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po ciężkich i długich cierpieniach zakończył życie w Szczodrowej na Podolu dnia 15-go maja,
przeżywszy lat 67.

Czasowo pocliówany w Latyczowie dnia 18 maja r. b., o czem zawiadamia krewnych, przyjaciół 
i znajomych, pogrążona w głębokim żalu

Zarząd Towarzystwa fabryki cukru „SZC ZO D R O W A ” zawia­
damia o śmierci nieodżałowanego Administratora Towarzystwa

Glińskiego
Oficyaliści fabryk cukru „CJJSCIE” i „ SZ C Z O D R O W A ” i fol­

warków zawiadamiają o śmierci gorąco umiłowanego Zwierzchnika

Vm\

który zmarł w Szczcdrowej dnia 15 maja r. b. który zmarł w Szczodrowej dnia 15-go maja r. b.
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Pam iętnik! Króla S ta n is ła w  A ususta
w przekładzie polsk. W yszedł zeszyt 2 qi. Cena 50 kop. W przedpl. za tern  (10 zeszytów) rb. 4. 
B a r a n o w s k i  I. Z  d z i e j ó w  r o d ó w  p a t r y c y i n - j c o w s k i c h  m .  S t  * m j  W a r s z a w y .

Poleca K s i ę g a r n i a
C ena 65 kop.

JA K O W iC K IE G O , B r a c k a  N r  1 0 , w  W a r s z a w i e .
SKŁAD GŁÓWNY W KIJOWIE

v  K s  ę g a rn i N a r c y z a  G i e r y n a  u l. p u s z k in a  jY° 11.

W s p a n i w ł y  99 Krągła (Jniw ers
T e _ i t r - V a r i e t ć  J J B W r  "  Nr 15, tel. 35-26.
Dziś i codz ienn ie  urozm aicony  program , sk ładający  się  z 30 NrNr. 
R estauracya otw arta do godz, 3-ej w nocy.

T-w. nnziAłowK

Wysieoy w M m  artystów t a .  Teatr. n &

1 .  B i e l s i !  i  l  B w i g e
z udziałem artystów Teatru Kijowskiego K . T a t a r k i e -  

w ic .z a  i innych.
W Łucku dnia 23-go i 24-go maja 
W Równem dnia 25 i 26-go „
W Białej Cerkwi dnia 29-go „ 
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podaje niniejszem do wiadomości pp. Akcycna- 
ryuszy, iż, poczynając od dnia 19 maja (1 czerw- 
cr) r. D. wypłaca dywidendą za rok 1914 od akcyi 
Banku Handlowego w Warszawie w wysokości 
6°'o t. j. po 15 rb. od akcyi.
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Do dzisiejszego N ru dołą­
czamy dla pienumeratorów 
zamiejscowych prospekt 
„ N a s z e  k o ś c i o ł y * 1.

Szpflset snopowfa-
IM li) ! /  po c śnie rb. 18 za pud 

dostarcza biuro  S .  HIi j -  
k o i  - a s k l —K ijó w  Krei.zcz.3tvk 
Nr 29. ,j75e

n « ik o j«  (je^en , dwa lup bzyj z 
r  oddzłelnem  wejściem , b. d c iie , 
Jasne wygodne: oraz doskona łe  
o b i a d y  d la  przychodzących w 
Nowym P ensyonacież  Maryl D ą­
browskiej, P rorezna Nr 18 m. 7.

W Pensyonacie
pokoje  z całkow item  u trzym a­
niem  do w ynajęcia. O biady dla 
przychodzących o g. 6-ej, śn ia d a ­
n ia  o 1-ej. Ceny przyst. M i k o ł a ­
j e w s k a  Ifg m  ar. tel . -2496

P A N A M  Y oraz wszelkie 
k a .  e l u s z e  

d am sk ie  I m ęskie  przyjm uje 
d o  p r a n i a  I p r z e r ó b k i

katuszy W, Sotecki i h. Miniewski
W .-W lońzimler. 51 vis-a vis Teatru

O f i l i n l  d!a r ° t ' o s °by  z oddz. 
_ U L U J  wejść., z um ebl. lub bez, 
elek tr.—d j w ynajęcia przy p o lsk ’ 
rodzin ie. W. W łodzim. 65 m. 13' 
p a rte r. T am ie  OBIADY DOMOWE'

Najutiąkszy i najpoczytniejszy 

dziennik polityczny ut Galicyl
i t t i t o o  P o l s k a

w jc h o d zą c y  w e  Lw ow ie  dw a ra s y  dzienn ie pod rod. Zygm unta W asilew sk iego .
przy wspólpracownictwle najwybitniejszych pisarzy polskich 1 szerokich kół inteligen­
c i  Kra^u’ w/daw any przez opóikę Wyda™ i. (btew, zeregestr.^z ogr. poręką). Dzien­
nik dem okruyczno-narodow y, służący interesom  wszystkich ziem polskicn, powróci 
po wojnie ao norm a lego ześrodkowywenia wiadomości ze wszystkich stron Polski 
za pom ocą telegram ów i korespondencyi. Bogate działy literacki i artystyczny. Co 
Niedziela dooatek bezpłatny powieściowy. Wydaje zwykle w czasach normalnych

100 stron druku tygodniowo.

PoczytnoSć I zaufanie -  najKorzysŁ miejsce ośłoszaii.
Xu.NUMfc.Kn l n  wynosi z p zesyłką pocztową w granicach Rosyi: miesięcznie Rb. 1.25. 

Kwartalnie kd. 3 75, rocznie Rb. 15.— Prenum eratę zaczynać można każdego dnia 
w m iesiącu. — O g ł o s z e n i a  za 1 wiersz trzyłamowy: zwyczajne 15 kopiejek 
N adesłane 25 kop., nekrologi 18 kop., drobne za wyraz 21/, kop (najm niej 25 kop).

Adres: Lwów, Zimorowicza 11—15 (dom własny),

projekt urządzenia
K rólestw  polskiego.

„Kuryer Poranny* otrzymał z m iarodaj­
nego źródła w Piotrogrodzie następujące da­
ne o projekcie reorganizacyi Kió'estwa Pol­
skiego.

Podstawową zasadą projektu jest, ii 
3rzy reorganizacyi kraju polskiego pozostają 
wspólne dia Cesarstwa i Królestwa Polskie­
go instytucye prawodawcze, arm ia i flota 
m oneta, poczta i telegraf, zarząd skarbowy, 
coleje, taryfy i sądy.

Następnie projekt zakreśla następujące 
zmiany w zarządzie kraju:

Tworzy się Namiestnictwo; przy Na 
m’estniku tworzy się osobna rada, w skład 
której wejdą: członkowie z nominacyi,
członkowie z urzędu (wiryliścl), członkowie 
wybrani przez samorządy miejskie i ziem 
skie (ci ostatni zatwierdzani przez Namie­
stnika).

Władze miejscowe w kraju m ają prawo 
mianowania na urzędy miejscowe osób po 
chodzenia polskiego, zaś od wszystkich mia 
nowanych na urzędy administracyjne wyraa 
gana będzie znajomość języka polskiego. 

Dalej projekt przewiduje:
1) Wprowadzenie ziemstw w postaci 

rozszerzenia na Król. Polskie ustawy z 1890 
roku ze zmianami i dopełnieniam i, wywoła 
nemi przez warunki miejscowe.

2) wprowadzenie sądów przysięgłych 
sędziów pokoju z wyboru.

W kwestyi praw języka polskiego pro 
jekt ustala następujące zmiany:

1) Ludność polska otrzymuje prawo 
zwracania się w języku polskim do wszyst 
kich instytucyi administracyjnych i sądowych 
kraju z zachowaniem języka państwowego 
w biurowości tych instytucyi;

2) dopuszczone jest prowadzenie b!u 
rowcści i obred w języku polskim w sam o 
rządach miejskich i ziemskich; w łowarzy 
stwach prywatnych i organizacyach;

3) nadaje się prawa państwowe kcń 
czącym szkoły polskie z warunkiem zdani 
egzaminów w komisy! rzędowe] według za 
twierdzonego program u:

4) wprowadza się wykład w języku poi 
skim we wszystkich szkołach kraju, wyższych 
średnich i niższych z zastrzeżeniem, aby ję 
zyk rosyjski, literatura, historya, geografia

prawoznawstwo rosyjskie były wykładam 
po rosyjsku.

Projekt zawiera również zastrzeżenie, iż 
oddzielne jednostki m ają prawo zwracania 
się do urzędów i instytucyi prywatnych w ję 
zyku rosyjskim i że zachowują się w kraju 
szkoły rosyjskie dia zadowolenia potrzeb 
oświatowych ludności rosyjskiej.

Wreszcie projekfprzew iduje:
1) Rozszerzenie prawa katechizacyi nie- 

tylko w kościołach a!e i w lokalach prywat­
nych;

2) rozszerzenie dozoru b skupów kato­
lickich nad wykładzm rel gii w szkole świec­
kiej i nad sem inaryam i duchow nem ’; 3) po­

zwolenie na urządzanie kaplic w lokal ci 
prywatnych i ołtarzów przenośnych; 4) ulg> 
przy zakładaniu bractw religijnych i budowie 
cościoiów; 5) nadanie  kościołom rzymsko 
katolickim i innym instytucyom duchownym 
prswn władania n ieruchom oścam i i nhby- 
wania ich na ogólnych zasadach.

Od d o i  opielfj nad M m m \  dziećmi 
kij. I-wa p i s o  noiakom ofiarom wojny.

Dzieci bezdom ne, to kategorya of ar 
wojny najbardziej przez mą pokrzywdzonych 
i najdotkliwiej, najżywiej krzywdę swoją czu 
jących.

W ygn?ne z chsty ojcową], głodne, ob 
darte, wyciągają ku nam  swoje chude rą 
czyny, zwracają twarzyczki bólem znękane 
oczęta swe sm utne, załzawione, z nierną 
prośbą o kąt przytulny, o chleb i odzież.

N e z prośbą, a z żądaniem , z up-aw 
nionem żądaniem  tego, co się dziecku każ 
dem u słusznie należy, aż do chwili, kiedy 
już sam o o potrzeby swoje zabiegać będzie 
zdolne. Aż do tej chwili, potrzeby dziecka 
zaspokajać winni rodzice, a kiedy ich niem a 
lub kiedy oni nie m ogą, wówczas rodzina 
ta nzjściślsjsza—krwą związana i ta druga 
szersza rodzina—naród. I ta druga rodzina 
opieki odmówić dziecku nie ma prawa.

Widzimy, że n;e odmawia. Widzimy, że 
w organizacyi sekcyi ratunkowej, która naród 
nasz,ogrom em  klęski powszechne| przywalony, 
podjął i wytrwale prowadzi, opieka nad 
dziećmi niepoślednie zajmuje miejsce.

Działa tu nie tylko serce, które ne 
cierpienie dziecka nigdy obojętne nie bywa 
ale i rozum zbiorowy narodu, jego instynkt 
samozachowawczy, który mu podpowiada 
że ratując dz'atwę w chwili powszechnej 
klęski—ratuje przyszłość swoją.

Cząstkę te] akcyi ratunkowej prowadzi 
sekeya op'eki nad dziećmi, przy kij. T-wie 
pomocy. Dotąd sekcyi udało s:ę ulokować

przeszło 270 dzieci polskich z KróJeśtwa, 
dzięki ofiarności rodaków  na Rusi, którzy u 
siebie przytułku udzielili. W danej chwili o- 
erty się wyczerpały, a że nie wyczerpała 

się bynajmniej potrzeba, więc też sekeya 
orosi o przysyłanie dalszych zgłoszeń. Pożą­
dane są oferty przytułków, mogących po­
mieścić conajm niej 10 dz!eci, bo dla m niej­
szej ilości przeciętny wydatek na ochronjarkę 
staje się zbyt kosztowny.

Przytułki takie dla bezdomnych dzieci 
polskich są w dalszym ciągu potrzebne i 
sekeya oczekuje licznych ofert; tak licznych, 
aby potrzebie dorównały.

Nie wszędzie jednak, gdzie jest wo'a 
chętna ku pomocy, są zarazem i warunki 
odpowiednie. Nie wszędzie są odpowiednie 
lokale i możność utrzymania kilkaneścicrga 
dzieci, az do końca wojny. Natomiast, m ogą 
być lokale odpowiednie do umieszczenia dzia­
twy na lato, choćby nawet bez zobowiąza­
nia się do karm ienia i opieki. Takich lokali 
noszukuje warszawskie T-wo kolonii letnich 
tu, na Rusi, bo tam , w zrujnowawej Polsce, 
miejsca niem a. Sekeya prosi więc o zgłasza- 
n e  i takich ofert. Poźadane są lokale na 15 
do 100 dzieci, na 4 letnie miesiące; kóS2ty 
utrzymania i opieiti T-wo kol. letnich, w ra ­
zie potrzeby, bierze na s'ebie. Dotąd sekeya 
zebrała na Wołyniu kilka ofert na kolonie 
letnie, a mianowicie: od pp. Zwolińskich w 
Hrehorowiczach (dom o 6 pokojach, drzewo 
opałowe, wypas dla k-ów, słomę i siano); od 
op. Popielów w Biskupicach (dom 6 pok., 
drzewo i wypas dla krów); za pośrednictwem 
Ks. Lubomirsk ej dom  u pp. Chodkiewiczćw 
w Górkach; u hr. Krasick ch w Chołoniowie 
lokal dia 30—40 dzieci.

Prowadzą s 'ę też pertiaktacye o kilka 
ofert z Podola. O zgłaszanie dalszych ofert 
sekeya usilnie prosi. Warszawa bowiem mu 
do ulokowania na lato parę tysięcy dzieci, 
Które świeżego powietrza łakną.

Już nie tylko powietrza, ale spokoju, 
ale wypoczynku dla starganych nerwów, po ­
trzebuje wielu rodaków naszych w W arsza­
wie. Chodzi o użyczenie gościny na lato. w za­
ciszy wiejskiej, inteligencyi i półinteligencyi 
miejskiej, która musi siły swoje wzmocnić, 
nerwy do równowagi doprowadzić, aby .na­
brać zdolności do dalszej pracy, w w arun­
kach wyjątkowo ciężkich i niezdrowych. K.o 
tedy gościnę taką u siebie ofiarować może, 
zechce ofertę swoją z wyszczególnieniem 
warunków do sekcyi przesłać.

Kołaczemy tedy do drz«(rl domów w oj­
skich o przytułki dla dzieci bezdomnych, na 
czas wojny, o lokale na kolonie letnie dla 
dziatwy miejskiej z Królestwa 1 nakoniec o  
gościnę dia pojedyńczych osób z Warszawy, 
przemęczonych nerwowo, potrzebujących ci­
chego ustronia do wypoczynku. Kołaczemy 
ufni i pewni, że się szeroko otworzą i drzwE 
i serca.
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Paderewski w Ameryce.
Czytar.iy w .Dzienniku Chicagowskim* 

z d. 19 go kwietnia:
Państwo Paaerewscy przybyli do Ame­

ryki statkiem  „Adriatic". imieniem Polonii 
amerykańskie] puyftńtali mistrza, p. Jan  
S.nulskI, kasyer komitetu centralnego, ksią­
żąt Brzoziewsl ;i, Manteuffel, Wilamowski ,i 
Zftn.ew.cz oraz redaktor Jasieński.

keporterzy pism anglefśSćn obiegli 
w net państwa Paderewskich, zasypując ich 
gradem  pytań.

, 0 <f czasu wybuchu wojny nie' grafem 
ani /akii’— rftnwił Paderewski—nie przyjecha­
łem  tutaj koiitcttdftfaf. d ie c ie  wszyscy, tó  sią 
dzieje Belgii. Ułóż Polska jest siedetń razy 
wiąKszą od Belgii, ft zhiszcż/niei i.ądza sa d o - 
dft) Jftszczs straszniejsze. Brzemię wojny do- 
tłonęło naród nasz najciężej ze wszystkich na 
śftriet»e. Dziesięć milionów ludzi żyje bez dachu 
nóo grow ą, bez kawałka chieba. Ofiarność ludz­
ka^  d arność tych wszystkich, którzy współ- 
cćutq największej biedzie i nieszczęściu, po- 
zwnla naszem u komitetowi generalnem u w 
Szwajcaryi przynajmniej cząstce potrzeb za 
p6t>ffcdz. Utworzyłem komitety pomocy w 
Angjfil i we Francy', gdzie znalazłem góiące 
pójjftfae najwyDitniejszych obywateli: obec­
nie' zorganizuje taki komitet w Ameryce. 
Nędrar Polski n ie  rna granic i nie d ą ś r ą  
opisać*.

Nazajutrz—pisze korespondent .D zien­
nika Chicagowskiego1' — byłem u państwa 
Paderewskich. Od chwiii przestąpienia pro 
gu ich pokoju betelowego, miałem wrażenie 
meżWykie. Jestem  w Polsce, jestem  u sie­
bie, zapom inam  o Nowym Jorku i Ameryce.
1 zdaje mi się rrlmowolf, że’ państwo Pada- 
rewscy widzą zft sobą trochę pólskiego po­
wietrza, polskiego nieba i polskiej ziemi. 
Tytfniftsem w rzaczywisiości wiozq oni ze 
sóbij' aucha polskiego, wiozą płom ienną mi- 
lo śt kraju i oddanie Ojczyźnie. Czuć to od 
pierwszej chwili, słychać w każdem słowie.

Paderewski ma czar niezwykły w m ó­
wieniu. Można go słuchać godzinami. .N a ­
ród jeat zjcd.iociony, słlny i nad miarę ofiar­
ny—mówił PaderewsU.—Przeznaczenie zażą­
dało od nas niebywałego poświęcenia, nie- 
bywałtgo zaparcia się. I oyól ten shaszny 
obowiązek spełnia po bonateisku. Ai« po­
żoga wojny , zniszczenie krajii i nędza pTzft- 
chodzą luJzką m iarę. CztftT; piąL. Polski, 
to ruina, popioły i zglwćzu. istnieje nietyl- 
kd potrzeba, ale wprost końitczrtosć pom o­
cy natychmiastowej. Mlłfbri^ giną z głodu 
i nędzy. I jakkolwiek lud nas* znosi to 
mężnie, Jakkolwiek społfeczeństwo polskie, a 
w płerftrjzej littil ta cżwarra dżier. ica Polski 
obowiązek swój rozumie, trzeba nam  pomd 
ry innych narodów, trzeba nam  się odwołać 
do ludzkości. To jest zadanie komitetu 
szwajcarskiego, to jest zadanie moje. Zor­
ganizowałem komitet francuski, zorganizowa­
łem komitet angielski, gdzie wchodzą naj 
wybitniejsi mężowie stanu i obywatele Frań 
cyi i Anglii; obecnie to sam o zorganizuję 
i tutaj.

Ta ofiarność obcych bynajmniej nie 
zmniejsza naszych obowiązków. Oni dawać 
powinni, my dawać musimy. MySmy powin­
ni świecić przykładem, ż* ji tych p rzeic.no 
wyeft'godzinach nśszegó bytu potrafimy się 
wzajemnie wspierać, le  nasze centy będą 
równie Ważkier, jak dolary bogaczów. I nie­
wątpliwie md polski nie zawiedzie pokłada­
nych w nim nadziei. Nie znajdzie się chyba 
polak ani w kraju, ani gdziekolwiek na wy- 
chodtrwie, któryb, nie pam iętał o nędzy 
swojego kraju. Wtem, źe wychodżtwu ame- 
rykańśkJe^iu me pptrzebuje przypominać je­
go obow ązku.

Polska była, jest i będzie — jeno jej 
dzisiaj' potrzeba chieba. Olbrzymia większość 
wycnodźtwa polskiego przyjechała tutaj po 
chieb. Dziś o ten chieb woia c&łft Polska. 
J nam  wszystkim, kiórzy dziś żyjemy zdała 
od tegc całego pożaru, od wszystkich tych 
okropności wojny, nam  pizedewszystkłe n  
pam iętać o tern należy, nam  zapom inać o 
tam  nie wolno, myśmy powinni poSWięcić 
tej sprawie każdy nasz wysiłek, kftżdą myśl, 
każdy czyn. N 'e przyjechałem tutaj pobu­
dzać ofiarności polaków w Ameryce. Wiem, 
Że lud polski rozumie całą doniosłość czynu, 
jakiego Ojczyzna od niego żąda. Przyjecha­

łem przemówić w imiemu ludzKości do ludzi; 
z pewnością się nie zawiodę*.

W każdem słowie Paderewskiego znać 
siłę wiary% haft Woli i oddanie się służbie 
publicznej’ i sprawie:

.P ud  Wżjęjlędchi politycznym* -— ciągnął 
dalej PtdWjewJkl — .stanow isko narodu pol­
skiego, JtfcnóWsko najsze.szych mas jest 
jasn r, p fóstt i rozumne. Polska jest zjedno­
czone’ i nifenra r? niej żadnego rozłamu. 
Kia.kowi przedstawiciele dwóch kierunków, 
jakie na początku istniały, jeszcze dotych­
czas m anifestują swoje przekonania; ale są 
to już jednak tylko pozostałości. Możemy 
spokojnie w przyszłość patrzeć, bo Kierow­
nictwo naszych spraw politycznych w War 
szawic spoczywa w rękącłi łudzi wyrobip 
nych, różuifińyuh i uczciwych, którzy służą 
bfeźwzględńie tylko ideatóWl Poiskl.

Paderewski mo dar przekonywania i 
hn dłużej go się słuchu, tembardziej nabie­
ra się pewności, ze Polska .wyjdzie wstęp 
nym ducha bojem z oom u niewoli". Trzeba 
tylko chcieć i nie ustawać w pełnieniu obo­
wiązku. 1 Paderewski robi przedewszystkiem 
wrażenie, że swój obrw iązek spełni do o- 
statka.

f K H W H H H M H O a M O n B n

Na wschodni, n fręfhck.

Ostatni KO.Minlkat sirabu Naczelnego 
Wodza zawiera ważne w iadcm oścl o wzno­
wieniu akeyl bojowej na ęaiej linii fróhtd 
nad Bzurą i Rawką (Witkowice na lewym 
brzegu Bzury, Brochów i Sochaczów na pra­
wym, Mizarka w widłach Bzury i RawkijWo- 
ia Szydłowska na prawym brzegu Rawki). 
Sekcya t&, osłaniająca bezpośrednio od stro­
ny zachodnie] Warszawę i zachodni kąt n ad ­
wiślańskiego trójkąta obronnego, j pierwszo­
rzędne posiada znaczenie, to też wszelk'e 
dające Jię w niej zauważyć ożywienie bojo 
we, p 'lną ku sobie uwagę zwraca. Obecny 
ruch zaczepny nierm órn na linii między Wil­
kowicami a Wolą Szydłowską dwojako może 
być tłumaczony: albo genem i Hindenburg,
U w aiojąt zaFdniahłe sltj bfehżywy niemieckie] 
nad Sanem  za ostfitecznej przerzuca n o w r 
siły nad Bzurę i fc ^ k ę , by z lcwegc brzegu 
Wfśły Warszawę szechować, albo też uderza­
jąc ostentacyjnie na tak ważny punKt wscho 
dłiicyO frontu jakim jest Warszawa, us4uje 
on wykotiać skuteczną derńpnstracyę, by sy- 
tuacyę strategiczną nad Sanem  generałowi 
M ackensenowl ułatwić. Pomimo iż generał 
Hindenburg wieloKrotnie dał się już poznać 
jako tdecydbWany Zwolennik krótkich, gwał 
townych lecz urywanych ruchów zaczepnych, 
drugie to  przypuszczenie uważamy osobiś­
cie zt^ prawdopodobniejsze. Innemi siowy 
nie sądzimy, by sztab koalicyjny dał w obec­
nej już chwili za wygranę swej operacyi nad 
Sanem  i by, rtraciwszy nadzieję costania się 
od strony Galicy! na  prawy brzeg Wisły, no­
wą generalną ofensywę w ruz Juz poniecha­
nym kierunku przeciw zachódnfemu fror^o 
w1 Warsift Wy rozpoczynał. Poprosi u usiłuję 
on obecnie zmniejszyć opór imnii rosyjskich 
w Galicyi i Radomskiem przez odciągnięcie 
częfści sU z nad Bzury i Rawki. Czyli, ie  roz­
poczynając akcyę w punktach, w których za­
czepne cperacye nieinców tyle razy doznały 
f i a s c o uzupełnia generał Hindenburg ści- 
śję derronstracyir.ą c p e racyę generała Bilo- 
wa w tCurlaiidył ■ ńa Żńiudzł.

Z frontu Wthikfej bitwV galicyjskiej jed 
ną tylKo, lecz ważną łnformncyę przynosi 
nam kom unikat. Oto niemcy nieduczekaw- 
szy się ścisłego otoczenia Przemyśla, rozpo­
częli przyśpieszony atak (,abgekuerster An- 
griff) przeciw zachodniem u i północno-za- 
choaniem u fror.towi warowni, e więc od 
struny Krasiczyna i Walawy. O a taka ih  te ­
go rodzaju—-pomyślanych przez Dawarskiego 
generała Souera pisaliśmy Jilź w .Dzienniku* 
w  szeregu artykułów o m etodach wejny for 
tecznej (w sierpniu b. r.), jakoteż w spraw o­
zdaniach z orzec egu operacyi bojowych ped 
m urami twierdz, w szczególności zaś pod 
Osowćem, który niem cy parę razy w ten 
sposób zdobyć usiłow ali.^ ' Przypomn'my tu,

że atak  pfZy spieszony p o i e g i ‘ r.‘i '  sp a ł al i żo' 
waniu aityleryi fortów zapomocą wzmożone­
go ognia działowego i na szturmowaniu nie 
samych fortów, jak to ma miejsce w etaku 
jawnym, lecz. interwali fortecźhych. Przyponri 
nimy- także źe właśnie zapum ucą przyspie­
szonego ataku zdobyli japońcźycy wsiftipniu 
1904 r. szereg redut pomiędzy głównymi for­
tami Portu Artura.'*. Niemcy obecnie stosują 
stań ten pod Przemyślem, dla tych samych 
względów, dla których stosowali go pod O 
sowcem, nie mogąc osiągnąć potrzebnego 
dla rozpoczęcia prawidłowej wojny fortecznej 
ścisłego otoczeniajtwierdzy i chcąc bodaj za 
cenę wielkich ofiar -yskac nieco na czasie.

Jednostronne prÓDy oreńzywy niemiec­
kiej przeciw warowni przemyskiej doprowa­
dziły ich, jak donosi kom unikat, do chwilo 
wego zajęcia jednego z f&.tów. Kontratak 
rosyjski pozbawił ich te] zdobyczy, fakt jed­
nak pewyzsty pozwała wnioskować o stop 
niu napięcia stusowanej przez niemców m e­
tody generała Sauerav

O innych sekcyach froniu bojowego 
nad Sanem  nic ostitn i kom unikat nie wspo 
mina. Zaznacza .idtómiast, że w sekcyi 
■-.t ryj sklei zaczęła sie zażarta bitwa w bezpo 
średniej okolicy Stryja. Ponieważ linia do 
tychczasuwych walk między Zawadami a 
Stańkowfem odiegm jfest oa teao  m iąsta o 
5—7 kilometrów, przeto ogólnikowe orzecze­
nie kom unikatu tfumjczyć można' w ten spo 
sób, iż’ obecnie akćya. lównież na tej linii, z 
nieznaczne.n możo, przesunięciem się w stro 
nę S hy jj się toczył każdym razie* zaczep­
na optfraćya nieińć'óW(pod ^hyjem , nie b a ­
cząc n'a- pomyślny rózwój ofefrzywy rósyjskiej 
w sąsUdńi^j sekcyi—ftł dolinie rzeki Swlcy— 
posiada niemałft znaczenie, rhóęidżby ze 
względu na swą orpanlczną łączność z rpfe- 
racyą ^łowhą niiJ Saną.-n prowadzoną.

Piorwszorzę dna doniosłość wypadków 
bojowych na lewym brzegu Wisły i w Ga­
licy! orzeslania sobą pizebieg ODeracyi żmudz- 
ko-kurlandzkiej, jftk d otyci.czes nader dla 
rosyan pomyślny. Na linii górnej Dubissy 
(sekcyo Szawelśka) wojska rosyjskie z dniem  
każdym odzyskują kilha kilometrów zagar­
niętego pierwotnie przez niemców terenu 
Ostatnio nutuje kum unikat waikę na zachód 
od Szawkian i Kuiiowlan—na linii Trawlany- 
Gajiiszki (Trawiany, wies w gminie Sz? wl.iań 
skiej, leży o 26 kilometrów na zachód od 
Srawli), O operacyach nad dolną Dublssą 
(sekcya rositńska) gdzie ritm-cy ostatnio 
znacznie s ę WimoglT, nic nam  kom unikat 
nl«l m d#i. Z biuletynu jednak, wojennego 
,Nośz WieitniR* wuloskbwąć możemy, ie  
Kontroferizywft rilórnidcKa została tu pomyśl 
nić wstrzymana i, żp. wżnpwlenłift w tej sekcyi 
Operacyi. jTkwufującej zacżebuą .akcyę. gene- 
i dik Betowa lpila dzień* spodziewać się rnoż 
n S .

W ojna w tosko -germ ańska .

Zaczepni oper* cye włochów na obu 
frontach wojny w łosk i'j—uydenckim  i frynul- 
skim nie obfituj' n# .razie w jaskrawe ep! 
zody bojowe W Kftldym razie powolny i o- 
strożny rurh arfpii ryłoskich. Jednej wzdłuż 
doliny Adygi ku Royticto i Trydentowi, d ru­
giej 'k dolinie l*onzQ prowadzony jest bez 
przerwy. Os.rozność:. tła' i wystrzegfthie się 
zbyt szybkiego dkupijWania nieprzyjpęielskle- 
go tąrytoryum ftż; riądto są zrozumiałe. Wy­
raźne jóż dziś tendeneye sztabu jusrfyackie- 
;go wciągnięcie zumlł włoskich możliwie da 
leho W głąb o/ielńić korony habsburskiej, 
nakazują ger.e 'a |on i króla VJiktora r.manue- 
:a wytężać cąłą w  zaąę< by ani na chwilę 
scisłej iącżnośęi ze ?;wemi bazami operacyj- 
nęmi nią straćtó  Tęhł nic mpicj jednak po 
zffijęęiu AM w s ;kcyi tryde^skiej \ Gzadtśca 
nąa Isonzd w sekcyi fryźiiiłskię). ziiajdują się 
dziś włosi w odległości 15 kMomehow od 
Rovareto, 11 kilometrów od t'*orycy vGoerz) 
i 32 kijometrów od Tiyestu. Inhemi słowy 
walka o ważne pod względem strategicznym
i poiitycznym punkty lada dżień może się
się rozpocząć.

Dotychczas jeszcze nie widzimy śladów
działalności bojowej floty morskiej. Notowa­
ne w ostatnim  komunikacie rzymskim ope- 
iacye sąmolotów i kontrtorpeaowców nie 
wychodzą narazie z zakresu epizodycznych 
wypraw rekonens&nsow/ch.

by' ■ ■ -'.li

owy mwojny.
i.

Na wszechświatowym rynku zbożowym, 
w czasie zwykłym, panu j- niepodzielnie 
dyktuje swoje nieodwołalne praw a—urodzaj. 
I chociaż zawsze myszkują po lynku łiczn 
spekulanci, co, przy pomocy różnych szwin 
dlów giełdowych, usiłują wywinąć się z pou 
Tygcru prawnego, ustalanego co roku przez 
wszechwładny urodzaj, to jeanak  udaje sfę 
to im tyrko w małym bardzo stopniu; zasada 
pozostaje niezm ienna. Kiedy urodzaj ogOlny 
Jest hojny — chieb Jest tani, kiedy urodzą 
poskąpi—chieb drożeje.

Inaczej czasu wojny. Tc czas wyjątko­
wych I nienorm alnych stosunnów pomiędzy 
ludźmi, c ias, kiedy siła, i przewaga fizyczna 
wybiją się na czoło f stają się decydującym 
czynnikiem, któremu wszelkie wzglądy m nę 
natury ulegać i podporządkowywać się m u­
szą. I im większy obszar świ&ta owe wjjąt- 
kowe stosunki ogarną, tern w.ększy wpływ 
na  warunki życia ludzkiego wywierać muszą

W ojna obecna, które] rotm iaiy przesz'y 
wszystko, co dotąd notowała historya, ogrom ­
ny też wpływ na stosunki handlowe wywrzeć 
rnusW a. W ójna też sta łs sfę na rynku zbo­
żowym Jednym z tftfc poważnych a opływo­
wych czynników, łż stę z nim wszechwładny 
parł—urodzaj liczyć musi.

Wojna zam knęła morze Czarne, z któ­
rego portów wychodziło a/» eksportu zboża 
rośyjskiefgo, wojna zapowiada blizkie otwar­
cie s4ą wrót d a r ć a n e f s K lc h ,  wojna usunęła 
niem al zupełnie Rosyę z liczby oańst./ wy­
wożących, a Niemcy - z  liczb/ wiiłk.cn, świato 
wych konsum entów  zboża. Słótoem, wojna 
w,w ołała na rynku zbożowym ogrom ne per- 
turbacye.

Znajdujemy ich ilustracye w szeregu 
tablic I zestawień, ułożonych p rz ti p. W. D. 
na łnm acn orgańu rosyjskit-go ministeryum 
skarbu, a opartych przeważnie na statystycz­
nych źródłach angielskich i amerykańskich.

Korzystając szeroko z zebranego t&m mate- 
rysłu cyfrowego, postaram y się dać możii 
wie doKładny obmz wszechświatowego ryn­
ku zbożowego, w czasie olbrzymiej obecnej 
wojny, która, chociaż nie ogarnęła świaca 
całego, ale świat cały w napięciu trzyma.

Wojna wybuchła w czasie żniw zeszło 
rocznycn. Początek więc wypadł akurat na 
rozpoczęcie nowej kampanii zbożowej (1914 -  
1915), która zrealizowała urodzaj 1914 Uro 
d^aj ten Wy pa Jł nieswietnłe. v. porównaniu 
d a  2 łat ublugłych. Podajem y tu zestawie 
nie zbioróW zlarha na całyitt św iede, w cią­
gu trzecli łat ubiegłych, przelfczoriych, dla 
łatwiejszej oryehtftcył, na korce.

Owóż wszechświatowy urodzaj p s z e ­
n i c y  wynosił:

w r. 1912 — 1 091,819 tysięcy korcy 
w r. 1913 — 1,131.023 .  '  „
w r. 1914 -  1,034,122
W poszczególnych krajach urodzaj psze 

nicy tak się przedstawia w t y s i ą c a c h  
k o r c y :

Rosya (73 g u D) 
Francya . . . .
Austro-Węgry . 
Włochy . . .
Nierr.cy . . . . 
Hiszpania i Portug. 
Rumunia . . . .  
Anglia . . . .  
Stany Zjednoczone 
Indye W schodnie 
Kanada . . . .  
Argentyna . . .
Australie . . . .  
Afryka . . . .

1912 r
225,765 
93,927 
72 380 
45,956 
46 512 
33,174 
24 237 
16,143 

205 395 
103 043 
63,045 
56,025 
27 474 
18.049

1913 r. I 1914 r.

274 259 
87 522 
63 905 
60.394 
48 384 
33 909 
23 ,! 11 
15.943 

214,711 
.102 008 

65,171 
32 362 
30,435 
23 133

226 935 
85 400 
53,923 
47 727 
40 673 
36,814 
13,108 
17 583 

250,596 
88 485 
44 437 
54 000 

7850 
18.474

O w i e s :

Urodzaj wszech­
światowy . .

Z tej liczby przy 
pada na:

Stany Zjednocz.
R isy ę .  . .  .

Niemcy . . .
Kanadę . . .
Francyę . . .
Austro-Węgry .
Anglię . . .
Szwecyę, Nor­

wegię i Danię
Argentynę . .

1912 r. 1913 r. 1914 r.

1,151,057 1,137,483 1,021,970

335920 263,682 270 236
259,710 282,510 232 128
141 286 161 082 146 250
92,799 95 d41 73,658
85,547 84,856 83 250
60.210 70,794 63 425

' 46 350 46,881 46 948
35,095 40,063 27 434

27,891 12.262 21,375

W porównaniu Z rokiem 1913 tym, uro­
dzaj w ro«u 1914 tym mniejszy był o 8°/0; 
w samej Europie różnic? ta wynosi 14% 
V  Kanadzie, a szcrftgólnitj w Australii, żn.- 
wa dały plon bardzo nizki.

J ę c z m i e ń :

Urodź, wszechświa­
towy . . . .
tej lfc«.by przypa­
da u i:

Rosyę ......................
Stany Zjednoczone 
Niemcy . . . .  
Austro-Węgry . . 
Anglię . . . .  
Kanedę . . . .  
Francyę . . . .

1912 r. 1913 r, 1914 r.

410,386 437,505 397,786

IR  E5?
136,154 155 362 134 959
60,432 50,116 54,830
43,872 46,282 43 875
42,063 45,551 . 37,629
16 371 18,456 18 148
13 893 13 590 9,162
13,380 12 548 12 350

N A  W P I S Y .
N a  dW  *’>***j f c e t i a k c y i :

pp. Mary a i Ksay/ery Ołdakowscy (ram . wień 
ca na trum nę ś. p. Adam a ftościszewskiego) 
5 i d . — Maryi Filipowska (palmięcl matki w 
trzecln rocznicę śmierci) 3 rb.

Kronika zagraniczna.
a  h rm ia  w  roli o jca  cn rzes tn eg o .
„Daily Mail11 podaje zaczerpniętą z 

„Vossische Zeitung" inforiiiacyę, że kron- 
prinz zaprosił na ojca cnizestnego dla swej 
niedawno urodzonej córeczki całą V armię 
niemiecką, pod jego kom endą się znajdu­
jącą. Naturalnie, że przy spełnieniu obiząd- 
ku chrztu będą obecni tylko przedstawiciele 
tej armii.

Dziennik londyński, notując powyższą 
ir.formacyę, przypomina, że V arm ia nie­
miecka w obecnej kam panii najwięcej pora 
żek doznała i że właśnie dzięki niej niemcy 
wieiką bitwę nad Marną przegrali.

ta  „Bitwa narodów *. Tak nazywa 
toczącą się na półwyspie Gallipoli walkę je, 
dyny dziennikarz, któremu sztab genciiiła 
Hamiltona naocznie śleJzjć ■ pfżfebieg opefu 
cy! daraanelskiej pozwoli, korespóńa!.ht 
„Daily Mad* p. Asm ead Baitlett. Opisując 
akćyę, w początku majss prowadzoną; krtslj 
on między innymi następujący obraz;

„Szeroka drega do Kryfii prżechodzi 
piżez środek naszych pozycyi i dzieli j s  na 
dwie części. Lewa część, m ająca pi^eJ so- 
pą prawy flank armii tureckiej pod Aczi Ba­
bą, zajęta jest przez wojska an g ie lsk ie /p ra ­
wa zaś — przez francuskie. I tu jednak  kil­
ka naszych oddziałów dopom aga francuzom 
w prowadzonej ftkcyi zaczepnej. W ten spo 
sób lewy flank angielski oparty jest o zato­
kę Saros, prawy zaś flank francuzów — o 
cieśninę daruanelską. Sądzę, że trzydniowa 
walka cd 13 do 16 m aja (n. s t )  przejdzie 
do historyi ped ria^wą „bitwy pod Aężi B&r 
ba*. Zuaje mi się jednfck, wiasćlw.ej 
byłoby ją nazv.ać „bitwą narodów". Nie 
wiem w istocie, czy kiedykólwickbąjź przed­
tem tak  wielka liczba narodowości w ystępo­
wała jednoczesne do bój u. W szeregach 
armii angićlsko/frąńcuskiej walczą ręka 
kę: ahgłlcyj' sżfcocł‘, irjąndjczyćy, Australijczycy,. 
nówozeIand€zyNy,. j!k.r.p«ie, hindusi z Fen- 
dżabu i u  jfkas*, z dn.giej zcś stropy drogi, 
prowadzącej d rz Krytyi:, f.raucuzi, algierczycy, 
aralSowie g  p rn i, ceiiegalćzyćy i ń ą jf ó ż n u -  
rodr,iejsŁa ped względem narodorioś/towym  
francuską legio cudzoziemska. J e a n e m  sła 
wem mdiiiy przed s o tą  na Gallipoli cały 
kalejdoskop ras, naiodćw  i plemion*.

O  u y J .tki na unyleryfti.
„Jaurnal* notuje, że z raportu Fraricus 

kiej parlam entarnej komisy! budżetowej wy­
nika, iż wydatki rządu francuskiego na arty- 
leryę, a więc na działa i amunicyę do nicn, 
wyniosły w o ą g u  pierwszych 5 miesięcy 
wojrfy 525 milionów u  . czyii’ około 203 mi­
lionów rb. W ypada przeto, iż artyłe^ya ko 
iztuje Fiancyę miftti^cżhje 05 milionów, a 
dzielinle 3%  milionów f/anków.
■itiiiii 1111111

t  prasy posyjskiej.
Polskie biuro inforftiacyjrie.

Prasa rosyjska wito żvczi!wie rozganizo- 
wanie w Piotrogrodzie Polskiego biura infor- 
■pacyjneyu,. zan f óśźćzając chętnie nadsyłane 
przez Biuro to komunikaty.

Nawet „Wilenukij Wieitnik* znany ze 
swej mechaci do ńąs piszę; „W chwili obec­
nej wytwoizyła się taka sytuacya, iz obydwa 
narody nie m ngą diuzej żyć tik , jak żyły w 
ciągu ostatnich lat stu. Powinniśmy teraz 
obowiązkowo przysłuchiwać się d o  głosów 
społeczeństwa polskiego, inteiigencyi Dol­
skiej,— wymaga' tćgo poczucie Sprawiedliwo 
ści i zrozumienie własnych naszych intere 
sów,

„I oto poiacy przychodzą dó nas, ażuby 
na gruncie pokoju, zgody, jłrtiwdy i spra- 
wiedliwóścl ustalić, o ile można, dobre wza 
jtm n e  stosunki.

„Wogółe — kończy „Wił. Wiest.* biu­
letyny polskiego Biura informacyjnego m ogą 
odegrać rolę wybitną w sprnwit naszego za­
znajomienia się ze sprawami poiskiemi na 
gruncie prawa i sprawiedliwości*.

Tylko „kadecka* „Riecz* posiadająca 
własnych informatorów w sprawach polskich, 
w rodzaju p. Kleinmana, współpracownika 
litwackiego „Now. Wosch.*—dała wyraz swe­
mu niezadowoleniu z powodu powstania 
polskiego Biura informacyjnego, nazywając 
biuro to pogardliwie—„jakimś biurem*.

j%itacya pouajowska.
Agitatorzy poczajowscy podszczuwający 

ludność przecivzko polakom, nie zaniechali, 
jak się. okazuje swej działalności i w czasie 
wojny. Płu^kirowska „Ziemskaja Gazieta* pi­
sze właśnie: Przybyły skądś mnich rozda­
wał mieszkańcom przy wyjściu z cerkwi ,.Po- 
czajewskij Listok*, nawołujący dc: zwiedza­
nia mogił kozackich pod Be>e^tev.*kiem. 
„Powinniśmy znać drogę do tyęn —
piszą wydawcy „Listka".—Powinniśmy, zbie­
rać się tam  dla uczczenia pamięci poległych 
przynajmniej trzy razy do roku*.

W celu zwabienia ludu do Beresteczka 
agitatorzy poczajowscy uciekają się i_o nie­
m iłosiernego przekręcania faktów, wołając w 
„Listku." patetycznie: — „w owe czasy u nas 
na całym Wołyniu, K>]owszczyźnie ■ Podolu 
była ko.nstytucya polska. Panowie polscy 
sami w swej durnie pisali prawa. I napisali 
takie p u w a , że nie tylko ziemiat lecz ludzie 
stalj się w łasnośdą .pańsną, tak, że wolno 
było par u znęcać się. nad nimi, sprzódawać, 
zmuszać do pracy pańszczyźnianej; wolno 
byio pftnu i ziotnlę i cerKwie odriasyać żydo­
wi w dzierżawę. Taki porządek jząpanował 
przy konstytucyi polskiej*. 1 tak dalej, w po­
de bnym, ton.e.

„Z!em skaja Gazieta* pisze z tego po­
wodu: „ la k  sieją obecnie nienawiść Jednych 
do drugich, tak mówią dziś właśnie o tych, 
czyja ojczyzna jest krwią zbroczohf, a świą­
tynie sprofanow ane przez herdy ftutońskie. 
Dziesiątki tysięcy z nich, wynędzniałe bez 
Chleba 1 dachu poszukują u n fś , przytułku 
i znajdują przytułek ów u ws_ystklch z wy­
jątkiem miłującej człowieka redakęyi „Pocza- 
jew. Listka*, Który umie of»arqwywać tylko 
kość niezgody, i nienawiść. Widocznie, nie­
nawiść do ludzi, jest tu jakaś sekciarska za­
wziętość, nie znająca ani czasti, ani miejsca, 
ar.i granic*.

Wywiad u a. fi. Chwostowa.
W „Birż. Wied.* znajdujemy in tticso ją- 

cy wywiad u posła do Dumy p h . C,h^os- 
towa, byłego gubernatora niżnienowogródz- 
kiego; leadera prawicy skrajnej.

P. Chwostow odbył właśnie dłuższą po­
dróż po Rosyi, w celu zbadania nasunjów 
społeczeństwa.

PrzedewszystKiem p. Chwostow poruszył 
sprawę drożyzny, oświadczając, iż przeciwko 
sztucznemu śrubowaniu ęen powinny być 
zarządzone najenergiczni«i|szc środki. Owo 
śrubowanie cen, ujem nie oddziaływuj^c na 
inte.ęsy przeciętnego m ięiikańca, popycha 
go do zajmowania s 'ę  polityką, chólejążby 
dotę.t nie lnter- srn rai się nią wcale. Koniecz­
ną więc jest walka z kapitalizmem w arodze 
organizowania kooperatyw.

P. Chwost&w przyznaje się, że wojna 
zniewoliła go do zmiany poglądów. Zrozu- 
mląłe ti—pow iaoa—źe, y interesie juaności 
najeży pociągnąć $Io j^racy wspólnej możli­
wie najsże.sżę sity soołeczne. Potrzeba w 
carej Rcsyi dfonuścić do udziału w sprawach 
miejskich lokatorów; jak to praktykowane 
je s t w Pfotrugrodzie!

Wytwo.zyła się wszak sytuacya zadzi­
wiająca: na prowincyi działacze miejscy nie 
m ają żadnego wpływu i znaczenia. Sprawy 
miejskie znajdują się w ręku rzeźników i 
olckarzy, którzy popierając jedni drugich, 
rozporządzają się bezwzględnie losami ł in­
teresam i m iasta, całe iycit miejscowe uza- 
zależniając ad swej woli.

P Chwostow wypowiedział się stanow ­
czo przeciwko wszelkim najmniejszym cho­
ciażby pióbcm , poruszania obecnie kwestyi 
narodowościowych.

Urodzaj różnych zbćz tak się przedsta-
wla w t y s i ą c a c h  k o r c y :

Ż y t o : 1912 r. 1913 r. .1914 r.

Urodzaj wszech­
światowy . . . 516.262 514,624 493 256

Z tej liczby przy­
pada na:

Rosyę (europejską
i azyatycką) . . 278,518 258,675 254,956

Niemcy . . . . 120,039 126,501 U 3 750
Austro Węqry . . 45,690 41,674 38,286
Stany Zjednoczone 9 267 11,531 12 030
szwecyę i Norweg. 6 349 e l f l 6 651
D a n ię ...................... 5,CC4 4 470 4,803

1512 r. 1913 r.
1 (

1914 r.

1.150,157 939,570 9^5,728

8 15,241 642,334 707,503
77,780 50,123 67,500
59,035 61,449 56.50U
24,745 22 5\1 21.760
28 323 31,050 28 800
25 978 28 476 26,887

K u k u r y d z a :  

Urodź, wszechświa
towy . ,•

Z tej liczby przy­
pada na:

St&iiy Zjednoczone 
Argentyn* . . .
Austro-Węgfy . .
Rosyę . . . .  
Rumunię . . . 
Wiochy . . . .

Z dodania sum ogólnych wszechświa 
towego urodzaju pięciu głównych zbóż otrzy 
rnemy takie wyniki (w t y s i ą c a c h ' k o r c y ) '

Pszenica . 
Ż y to  . .

Jęczmień . 
K u k u ry d z "

Razem:

1912 r.

1,C91.819 
516,262 

1,151 057 
410386 

1 150 157

4 3I9681

1913 r.

1,131,023 
514 124 

1,137,483 
437 505 
939,570

4/60.205

1914 r.
1,034 122 

493,256 
1,021,970 

397,786 
995 728

3,942,862

Widzimy, że jedyn-s tylko kukurydza 
dała w r. 1914 tym urodzaj nieco ttyrszy 
niż w roku poprzednim. Nadwyżka ta jed­
nak nic pokryła nieurodzaju innych ztóż i 
ogólny 2biór, w roku wybuchu obecnej ol- 
orzyrniej wójny, dał o 217 343,000 korcy zbo 
ża mniej, niż w roku poprzednim, 1913 tym, 
i o 376 819,000 korcy mniej, niż w urodzaj 
nym roku 1912 tym

Na iikwidatyę tego urodzaju wpływały 
i wpływają dotąd niezwykłe warunki, wywo­
łane przez wojnę. Rosya przestała wywozić 
zboże niemal zupełnie; zredukowały W ój 
eksport 1 ziemie naddunajskie, jedne, skut­
kiem zamknięcia portów, inne, skutkiem za­
kazów przezornych rządów, ftiobec naprężo­

nej syluacyi na 3ałkanaóH. Dowół/ d ó ’ Nie­
miec, Austryl i Turcy), tych bardzo poważ­
nych kcnsurtientów zboża, stał sit; niemoż­
liwy. Kampania tedy zbożowa 1914— 15 
oku odbywała się bez udziału Rosy , jako 

producenta i Aystro-Nierniec, jako konsum en­
ta, a więc w waiunkaćh bardzo dla zbożo­
wego hendli niezwykłych.

Rolę głównego dostawcy żboż& na 
wszechświatowym rynku objęły Stany Zjed­
noczone, którę się jedne tylko urodzajem 
pochwalić mogły, no i miały ruzwiązańe rę­
ce. Początkowo, Argentyna rozwinęła była 
usilną uksportową aKcyę, którą jednak  pow­
strzymał na pew.ón czas rządowy zakąi wy­
wozu. Domjnująca tedy rola została w ręku 
Stanów Zjednoczonych.

Aby ocenić ich rolę, trzeba się przyj­
rzeć ogólnym sum om  zbożowego eksportu 
za parę lat ubic|łych.

Specyalna prasa angielska, traktująca o 
handlu zbożowyhi,podaje takie zestawienie wy­
wozu z peństw, produkujących ziarrio pięciu 
najgłówniejszych rodzajów zboża, (pszehicy, 
żyta, owsa, jęczmienia i kukurydzy) w ciągu 
7 miesięcy (od 1 sieipnia do 1 marca)! u- 
biagłych trz< ch kam panii zbożowych: (w t y ­
s i ą c a c h  k o r c y )

Wywie­
ziono: 1912—13r 1913—14 r 1914-15  r.

Pszenicy . 107,159 110414 79,357
Zyta . . 9,058 10 554 2 549
Owsa . . 25,884 14,897 15,898
Jęczm ień .. 37,221 43,744 6 097
Kukurydzy 45 263 31 680 32 023

Razem: 224 625 211 289 135 924

Wywóz tedy ostatniej kam panii zbożo­
wej (od 1 sle’pnia 1914 r. do X m arca 1915 
roku), spadł w porównaniu z wywozem tego 
sam ego okresu w poprzedniej kam panii 
(1913 -  1914 r.) o 75 365,000 korcy,
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h a  pytanie, czem się zajmuję teraz 
prawicowcy, od powie dzieł: Odłączyłem s'e
od frakcyi w pierz/szych diiiach po wybuchu 
wojny. Sadziłem, że teraz, gdy rozpoczęła 
się wojr.a wszechświatowa — niezadowoleni 
istnieć nie powinni. Wszyscy m aję obowią 
zek pracować wspólnie i niedawuć nikomu 
prawu do przyjścia później w celu siania 
waśni Nie zgodzono się z moją opinią i
przeto zrzekłem się przewodnictwa we 
ffakcyi.

P, Chwosiow jest przekonany, źe po 
wojnie w Dumie Państwowej nastąpi prze­
grupow anie stronnictw. Jego  zdaniem, naj­
zdrowszą i najnorm alniejszą t. nowych wa­
runkach byłaby partya postępow a mająca 
program , pronagowany przez posłów w ro­
dzaju p . M. Czełnokowa.

Lasu rzwtoićz o) salicyl.
W eaług inłormacyi departam entu  leśne 

ę,o zebrapycn za pośrednictwem spetyi-lnie 
delegowanych urzędników w Cialicyi znajdu­
je .s ię  ?84 tys. dziesięcin (asów rządowych, 
podzielonych na 51 Icśnlct. Dotychczasowy 
porządek eksploatacyi tych lasów zupełnie 
prawie uniemożliwiał wywieranie wpływu na 
ceny materyąłów leśnych.

W ostatnim  roku lasy te doły dochodu 
brutto 3 miliony rb., netto 1,200 tys. rb,,— 
czyli 4 2 rb. dziesięcina.

I n f o r n i a c y e .
— Senat wyjaśnił, iż zgodnie z ścisłem 

zriBCZziiitm art. 263 ustaw. ssd . i 854 usta­
wy procedury cywilnej p^zy obliczaniu wyso­
kości podatku stem plowego za stronnicę 
arkusza należy uważać każda 25 wierszy, a 
przeto wszelkie akty napisane na stronni 
cacb, na których liczba wierszy przewyższa 
25, należy odtąd uznawać za nie dostoiecz 
nie opłacone i pooobne akty do opłacenia 
dodatkow ego powinny pozostawać bez u- 
względnienla.

— Senat wyjaśnił, że fakt otrzymania 
rozwodu przez małżonków, z których jeoen 
poprzednio na moęy wyroku sądowego zobo­
wiązany był ao  płacenia drugiem u alim en­
tów nie jest powodem do skasow ania owe 
do wyroku i nie uwalnia rozwiedzionego 
m ałżonka od płacenia alimentów

Liczne wieńce i kwiaty złożone na Jej 
trum nie świadczyły o prawdziwej sympatyi, 
jaką um iała pozyskać wśród ogółu

Zmarła na posterunku — miejsce jej 
puste — strata niepowetowana.

Przykład niech innym Polko.n świeci, a 
pamięć Jej jasna wśród nas nie zginie. .

1 p. Jtatalia /rzciwska.
Dr.ia 1 m zja n. stylu zakończyła w War­

szawie swe m łode życie ś. p. Natalia Trzciń­
ska, córka ś. p. Henryka i Jadwigi z Rus 
skowskich. Urodzona i wychowana na Po­
dolu zachowała nadzwyczajne przywiązanie do 
pięknej wsi p o d o lsk i i marzyła o powrocie 
do życia wiejskiego.

Od rrzech lat zaieawle zamieszkała z 
m atką i siostrą w Warszawie, gdzie odra/u 
zabrała się t ło  p rać / społecznej — i włożyła 
w nią całą swą szlachetną d jszę  i niestru­
dzoną energię.

Jako  serdeczna opiekunka ochronki dla 
dzieci ociemniałych położyła ciche zasługi 
i pamięć Jej trwać będzie wśród biecnej 
ociem niałej dziatwy.

Od początku wojny pracowała niestru­
dzenie jako sanltaryuszka w szpitalach—nie 
opuściwszy ani jednego dyżuru. Trwając 
dniem  i nocą na swym posterunku, nie dałą 
się zastąpić nitromu w ciężkiej pracy około 
nieszczęśliwych rannych — a wszystko suel- 
niała cicho — bez rozgłosu z zaparciem  się 
siebie — jedynie m ając za nagrodę wewnę 
trzne zadowolenie ze spełnionego obo­
wiązku.

Była to dusza piękna a prosta nad wy­
raz miłująca Boga i bi źniego, to też zgon 
Jej przedwczesny okrył żałobą nie tyiko nie
szczęśliwa-tżiĄtKś i najbliższy r^d^ine — nie,
i tyćh biedaków, którzy doztiawaji jej’ opieki 
i starań — towarzyszów i towarzyszki pracy 
i całe polskie społeczeństwo.

Wyrazem holem i uzr ansa dia zasług 
nieodżałowane) ś. p. Natalii, był jej pdgrzeb 
w którym wzięły udziel liczne zastępy sani 
tazyuszy i sanitaryuszek, Koleżanki—lekarze 
cho-zy i ranni I liczny t ł jm  tych, którży pa 
trzyii na Jej cichą a szczerą pracę.

Kronika proudiDC/oiialiM.
(Z  pism i od korespondentów) 

Sp ra w y  mi<ej»kle
— Odbyły się powtórne wybory prezy­

denta m iasta Płoskirowa, wobec niezatwier- 
dzenia obranego poprzednio d-ra Stawińskie 
go. Poddało się głosowaniu dwóch kandy­
datów: potak, p Waloryan Marowski i ro- 
syanin, generał Kondracki. Obaj otrzymali 
jednakową ilość głosów: 10 za i 9 przeciw. 
Obaj tę i  bąaą przedstawieni do decyzyi gu­
bernatora.

— Zwlńogródzka rada miejska zwróciła 
się do gubernatora kijowskiego z prośbą o 
wszczęcie u rządu starań, celem doKonania 
Kosztem skarbu badań, znajdujących się 
w powiecie zwinogródzklm pokładów węgla 
kam iennego.

Pokłady, znalezione we wsiach Jurków 
ka i S Łfcsleryńce w pobliżu Zwinogródki, za 
wierają węg’ei brunatny (lignit) i znajdują się 
w gruntach włościańskich i obywatelskich 
Grubość pokładów oraz właściwości i wartość 
węgia nie są jeszcze znane, wiadomo tylko, 
że węaisl łatwo się pali w nieprzystosowa­
nych nawet dc opału m ineralnego piecach. 
Sprawą tą zainteresowały się na rczie cu 
krownie powiatu zwinogróuzkiego.

— Przed kilku dniami odbyły się wy­
bory radnych mizjskich w Czehryniu no no 
we czterolecc, poczynając od r. 1915. Obra­
li zostali: M Łopata, K Kramarenko, A„ 
Płachotnyj. S. Lfgowyj, P. Zamsza, T. Piro- 
lenko, N B ełous, A. R asik, G. Kuczeienko, 
\  Werbowyj, M Rozsochzcę, S Wtrbowy}, 
3. Soroka K. A;ierner>ko, W. Riasik, P. Śi- 
gowyj, P. B jgun , I Sitnickil, P. Czajkowski, 
I. Sigowyj, I. SzcwcztnKo, M Nozarenko i D 
Snitarenko (zastępca).

— Miedaw 10 w Lipowcu oabyły się Wy­
bory pełnomocników (radnych) miejskich na 
nowe cztcrolecie, poczynając od r. 1915. Li­
sia nowoobranych pełnomocników zatwier 
dzona została przez gubernatora kijowskiego. 
Obrani zostali: M. Aszkenuzi (pizedstawiciel 
od ludności żyoowskiej), P. WeremienKo, W. 
Mrnyj, D. Wimyj, T. Gerasimenko, M. Hon- 
czaruk, D. Kałafutd, E. Kacimon, M. Kopyt­
ko, L. Kukuruza, M. Perebijkios, T. Petiow- 
skij, L. SKatacki, Z. Soityk i N, Szendiuk. Na 
kandydatów oprano: M. Kukuruzę, B. Słusz 
nyja i 6 . Kozińskiego.

yózne.
— Gubernator podolski ostrzega lu- 

dneść przed fałszywymi b a n K n o t a ip i .10, 25 
i 100 rublowemi, które napływają z GallćyJ.
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Z polskiego T-Wći porfiócy 
ofiarcm wojny.

N a r a d a  p r e z y d y c i m .
Ndrodfa preiydyułn oraz prezesów sek- 

cyi odbędzie się nie dzisiaj, ale jutro w pią­
tek o godz. 8 wieczorem w Ogniwie.

O s t r z e ż e n i e .
W ostatnich czasach do osób prywat­

nych zgłasza się szereg ludzi, podających 
się za ofiary wojny, a częsio nawet będą 
cych ofiarami wojny, z prośbą o wsparcia 
lub ze skargam i na to, ź« ,m wsparć ód 
mawia Komitet. Pon'eważ wypadki podobne 
stają  „sje ęor.ą/ częjtszjt, Kojmitęt, oętrzegp 
Wszystkich zuL.terespwąinjcn ażeby proszą 
cym zbytnio nie ufali i zwracali się zawsze 
do sekcyi wywiadowczej Komitetu (Puszkiń- 
ska 20 telef. 37—6 /) z prośbą o infam ia 
cyt. Sekcya informacye te o ofiarach wojny 
skrzętnie gromadzi i na każde zawołanie 
iiemi służy.

Cc się zas tyczy odmowy zapomogi ze 
strony Komitetu, to dzieje się to ty’ko na

ściśle przez regulaminy okreś:onych p o d s t a ­
wach w razie, jeśli dany osobnik na pomoc 
nie zasługuje. Komitet nie m eże wspierać 
próżniaków i wydrwigroszów, nawet jeśli się  
podają za ofiary wojny.

r f a m i t e f  p o t r z e b u j e  l o k a l u .
Komitet poszukujt' natyćinniżiśt ńiiesz- 

kania od 20—25 pokoi (można więcej) Po­
żądane, aoy to było mieszkanie odosobnio­
ne, możliwie z ogrodem,

K ł l ł  l l 4 l r ł | i L

bzWi 21 (3) B u  ż e  C i a ł o .
Ju l io  22 (4) Ju l i i  P. to.

W ichćd  »  godz 3 m. 55
7.aohdd s ł o l i u  » godz. 3 « .  00 
r',łu t »»C uli la godz. 16 iti. 5.

k a le n d a r zy k  h istoryczny .
ki. £ u e r w c ?  n . s t .

Koku 1035. Królowa RyLsn u c i i k a
z Polski.

O r g a r a s ^ c y a  p o m o c y ,
— PiOr/e Tow arzystw o. Zawiązało się 

nowe Towąizystwo niesienia pomocy otiarorr 
wojny. Ha’v.a Towarzystwa: „Towarzystwo 
pomocy ludności południa Rosyi, poszkodo 
wanej skutkiem dziełań wojennych". Stutcl 
zatwierdzony du. 14 go kwietnia przez kijów- 
gunernatOra. Brzmienie st&tJtu piawie zu- 
pełnię takie sam e, jak i polskiego l  wu pu 
m: c /  — z prawem tworzenia oddzhłów.

W tych dniach odbyło się inauguracyj­
ne zeDranie nowego T-wr. V/ybrano komi­
tet, składalący się z 23 osób i komisyę rê  
wizyjną z 5. osób. Komitet. L. Janow ska 
Ls StancKr-Czerniakiwska, M. I jzun ina ,.. Z 
Mirna, A. Wołoszyn, ‘W. Hanczel W. Igna- 
towicz, W. Bubłyk, d . Doroszenko, P. Deni 
senko, L. Galina, S. Podgórski, W Petru 
szewsk', N. W asilenko, A. Stepanenko, J, 
Starickij, L Szuigina, W. Leonlowicz, O St<s 
panenko, A. Suodąiec, G. Kirtc:enko, I. Pe- 
doręzenko, W. Siem et Kom>śya rewizyjna: 
G, Żuryk, J . Howorun, A. W.azłow, M. Pa 
włowskl, W. Cymbał,

W ia d o m o ś c i  m ie js k ie .
— O d n o g a  tran .w e jo w a . Na skutek 

tyczenia władz wojskowych, zarząd rmejsni 
postanowił niezwłocznie przystąpić do budo­
wy odnogi tramwajowej od ccikwi św. Teo 
dora ylo lazsretu dią jan ry c h  żołnierzy v 
gmkćhU szpitala żydow sk';rc, [Ta budowr 
odnogi władze wojskowe udzieiiiy zarządowi 
miejskiemu niezbędnej ilości szyn, materya- 
lów budowlanych i 2 400 rb. goicwką.

— P ow ró t n a  s tan o w isk o  p. D jako 
« a . Pofotizyrndniu listu ministra s Kraw we 
Wrętrzpych z zawiadom.emem, iż dymisya 
jego nie została przyjęta, p. H, Diaków przy­
stąpił wczoraj do: pełnienia obowiązków pre 
tydenta m iasta, zawiadamiając o tern wszy 
:,tkie podwładne sobie wydtiały i instytuc/e 
miejskie.

— P rzy jm ow an ie  w ięźn iów  d o  szp! 
ta la  m ie jsk iego . Z powodu p rorby gubęo 
natora, aby do szpitala Aleksandrowskiego 
przyjmowani byli więźniowie, ęhpfzy na tyfus 
i psgą, dyrektor szpitala M Śtradomskij zs 
wiaaomił prezydenta m iasta, iż szpital Ale- 
Ksendrcwski Jest obecnie jedynym, z którego 
może korzystać ludność cywilna, ponieważ 
pozostałe szpitale rą  ca^ow icie lub c?ęśdo 
wo oddane dla rannych i chorych żołnierzy 
Donosząc przyteut, iż szpital Aleksandro,wsi i 
z witiką trud.rośclą podołać może swemu 
zadaniu, oraz iż od czasu ąwego za}ozania

— R ezygnacya tA  S zefte la . Ja k  już
donosiliśmy,, radny A. Szettel z powodu wy 
brania go na stanowisko p ttzeęa mjęjskięj, 
komisyi wodociągowej, zrzekł się stanowiska 
prezesa końiis/i rewizyjnej. Pada miejsko 
nie przyjęła jego rezygnacył, prosząc o po­
rastanie na stanowisku prezesa komisyi re­

wizyjnej, przyczem dla remizy! działalności 
komisyi wodociągowej rada wybierze inną 
osobę.

— Z am ykan ie  w odociągów . Rada
miejska zatwierdziła nowe przepisy • o korzy 
staniu z wodociągów miejskich. Między in- 
nerni na mojy nowych przepisów, zarząd 
miejski ma piawo zamykać wodociągi w do 
mach, których właściciele nie piacą za wo 
Ją, przyczem o iie właściciel dom u nie pła 
ci w ciągu miesiąca po otrzymaniu racji uff 
ku, zarząd miejski oDgwląza.iy jest go uprze­
dzić, iż wodociąg zostanie zamknięty., Jeżeli 
ud czasu otrzymania tego zawiadomienia 
właściciel óom u w ciągu m iesiąca nie uiści 
się z należności, wówczas zarząd miejski ma 
prawo zamttneć wodociąg w jego dom u.

Dokoła wojny.
— Je ń cy . Wczoraj z frontu galicyj 

rkiego przywieziono do K jowa dwie patryc 
jeńców ausnyackich i niemieckich w . liczbie 
1,168 szeregowców i 16 oficerów oraz 168 
szeiegowcó* i 16 oficerów.

— P ow ró t żydów . Wczoraj z m. Łub 
niów przybyła do Kijowa partya wysiedlo­
nych z gub., kowieńskiej żydów w liczbie 
480 osób. Żydzi otrzymali już pozwolenie 
na powrót do gub. kowieńskiej i w tym ctlu 
przybyli ao  Kijowa, gdzie oczekują na dał 
sze rozporządzenie, ponieważ nie wiadcmo 
leszcze w jakich powiatach pom ieniontj go 
gernii władze wojenne pozwolą im na osied­
lenie się.

K om u n ik acya .
— Przew óz ład u n k ó w  pryw atnych .

Ponieważ do ministeryinn kumunikacyi za 
cząły ostatm em i cznsy napływać znaczne 
lości zażalenia na prezesów komitetów re- 
łor.owych, którzy odmawiają osobom  prywat­
nym wydawania pozwpicń na przowóz ła 
lunkow t. zw. drugiej kaiegoryi (ładunki 
żywnościowe i furaż) ministeryum wyjaśnia 
że poprzednie rozporządzenie ministeryum 
o udzieleniu ziem?Lwom i miastom pierwszeń 
stwa przy przewożeniu artykułów pierwszej 
p o t r z e n i e  uwalnia bynajmniej pięzesów 
komitetów rejonowycli od rozpatrywania j>o 
iań  osób prywatnych. W raziiś uznanii 
:ych podań za zaśługująca na uwzględnienie 
podąwcy m ają otrzymywać pozwolenie na 
przewóz ładunków

ifryptłdkk
— P o ia r .  Wcznraj w posesy i  b re w aru  To- 

■varzystwa Kijowskiego przy ul.  Kiryłowsuiej Nr 41 w 
trzypiętrowej k a m ie n ic y  wybuch! pożar .  C a le  u r z ą ­
d zen ie  w ew nętrzne  of icyny s p l o n ę lo  doszczę tn ie ,  po 
zostały tylko m u ry .  W g a s z e ą iu  p o ż a ru  brały udział 
s t raże  o g n io w e  wszystkich cyrkułów. Straty wynoszą  
20,000 rb.

(Od kurespóhłtbńidió' Masnych i J~gmcyi 
Ptovrogrod?fiąf).

Ze sztabu armii kaaicasfalel.
U r z ę d o w a  ńn. 19-go m aja.

Du. 17-go m aja w kieiunku Oit miała 
miejsce w ,m iana  strzz łów działowych i kara­
binowych.

W rejonie W anu ściganie turków, któ­
rzy cofnęli się z pod M angtlwu, trwa w dal­
szym ciągu.

W rejonie Dizy GiazersKiej wojska na­
sze dotaiły do wsi Karpd.

H9 BstcSSilffl kllrtc SHI]A!|.
Przegląd d t  aiań woiehriy^h „Armiejsk. 

Wiestnika* z d. 19 go maja.
; J W fęej6n}s zawiślańskliK w ciggu diń 

óśtacńicn beź zmian istotnych; miejscami 
ogień działowy i karabinowy.

W Galicy! w ciągp dni cstatnich w nie­
których punktach w dalszym ciągu pomyśl 
nie posuwaliśmy się naprzód. W nocy na 
17 m aja niektóre oddziały nasze, przepra­
wiwszy się przez Lubaczowkę, po walce z a ­
jęły Monasterz.lj .W innych sekcyach tegoż

przyczem redukeya ta odbTM się głó#ńie na 
pszenicy, jeemmeniu i po csęści życie, t. j. 
nk t^ th  zbożach, które wywozi Rnsya.

Aby sohse uprzytomnić, o iie i które 
państw a skorzystały z usunięcia s'.ę Rcsyi i  
szeregu państw, eksportujących -.boże, trzeba 
priljrzoć tabifce, wykniujace udział pOszcze- 

1 państw  w eksporcie światowym.

Zaczniemy od pszenicy: w ciągu 7 mie 
sięcy (od 1 sierpnia do 1 m aica) ładowano 
do wywozu (w t y s i ą c a c h  k o r c y ) .

W czasie kam pa­
nii zbożowej:

W St. Zjednoczo­
nych . . . .

W Rasyi . . . .
W Argentynie i 

Urugwaju . . .
W krajach naodu 

najskich . . .
W indyach Wscho 

dnich . . . .
W Australii . . .
W ,innych krajach .

R azem . . .

Wywóz pszenicy z Rosyi, który w ciągu 
dwóch kam panii zbożowych (1912 — 13 I 
1913—14) wynosił w ogólnym światowym 
eksporcie 20 do 26%, w ciągu osiatr.iei 
kam panii (1914— 15) zredukował się do mi­
nimum , oma! że się przerwał zupełnie. Ró­
wnież i kraje nadciurrajskie cgrcm .iie zredu­
kowały swój v.ywóz, juz tu z powodu nie­
urodzaju, już zaś z powodu zanazów wy9.o 
zu. Wzrósł natom<a:t nicpcinieinie wywóz 
pszenicy ze Star,ów Zjednoczonych.

Udział poszczególnych państw i krajów 
w wywo’;f /ył 'i jęczmienia i kukurydzy tak 
się przedstawia:

W ciągu 7 miesięcy (1 sierphia—1 m ar­
ca) łaaow ano do wywozu (w t y s i ą c a c h  
k o t  c y)i

1 9 1 2 -
*—1913

1913— 
— 1914

1 9 1 4 -
-1 9 1 5

46.199
19.200

49 711 
28,503

70,832
193

14,859 6 030 4,014

11,034 10,692 67

8 876 
6 005 
1 023

4 293 
9 641
1 543

3,413
519
317

107,196 110,413 79,355

Ż y t a  w czasie 1912— 1913— 1 9 1 4 -
kampanii: —1913 —1914 —1915

W R o s y i ................
W Ameryce Pól

2,882 3,915 103

nocnej . . . .  
W Niemczech i 

innych krajach

2Q2 119 2,445

w ywozowych . . 5,973 6.520 —

Razs ti . . . 9 059 10,554 2 548

J ę c z m i  e r i i a 1 9 1 2 - 1913— 1914—
w czasie kamp.: -1 9 1 3 —1914 —1915

W Rosyi . . . . 9 805 6.255 _.
W Ameryce Pół­

nocnej . . . . 7,044 1,001 10714
W Argentynie . . 6,984 3,791 4,2Q4
W krajach nadau-

ncjskich . . . 121 2 034 —
W innych krajach

wywozowych . . 1 932 1 815 900

R azem . . . 25,886 14 896 15,898

K u k u r y d z y 1912— 1 9 1 3 - 1914 —
w czasie kamp.: — 1913 -1 9 1 4 —1915

W Argentynie . . 14,881 8,986 16 491
W Stanach Zjed­

noczonych . . 5,996 236 4,599
W krajat. l.addu-

nąjskich . . . 558 3 645
W Rosyi . . . . 4b3 1,158 --
W innych krajach

wywozowych . . 193 i 93 513

R e -e m . . . 22,091 14 218 21,603

Najwięcej, jak widzimy," 'zfedókowat się 
*ywóz pszenicy i żyta, Wszeiarro, redukcyk 
ładunków wywozowych spowodowana była 
nie tylko p-zez to, żę z liczby p iństw  wywc 
zowycn usunęła się Rosy a, ale też ł dlaie 
go, że, skutkiem wojny, spadła do minimum 
zdolność importowa Niemiec i Belgii, a bar­
dzo znacznie i Holanoyi. widzimy to wyra­
źnie z następującej tablicy s wozu- pszenicy 
do poszczególnych krajów, w ciągu 7 nńe 
sięcy (1 sierpień—1 rrr-zec) trzech óstat 
nich kampanii zbożowych (w r y s i ą c a ę h  
korcy):

1912 — 
— 1913

1913—
-1 9 1 4

1 9 1 4 -
-7 9 1 5

38 bOó 36,366 36,472

13 iQ6 
11 661 
11,409 
6.612 
6,257

,11,868 
11,744 
13 380 
5,604 
y,733

12 660 
330 

5,060 
56 

11.504

3,534
364
306
2/6

3,042 
148 

1 604 
355

3,548

2128
18

1 003 524 769

;,14,154 15 041 ó 808

(07,193 (09,409 79.353

Wwiez!ono w kam 
penię:

Do Angli . . . .  
8 V/łoch, Hiszpa­

nii i Portug. 
.  Belgii . . . .  
,  Holandyi . .

Niei/uec . . . 
„ k ar.c/i . . . 
,  Kr. Skandynaw­

skich . . .
„ Austirc -Węgier . 
„ Grecyi . . . 
» Turcyi . . . .  
„ innych krzjów 

europejsk.
„ krajów porą- 

europejsk. .

R azem . . .

Wwóz pszeńcy do Europy w ciągu 7 
miesięcy ostatniej Kampanii zbożowej spadł 
mniej więcej o 30 milionow korcy, w poró­
wnaniu z takimże okresem  poprzedniej kam ­
panii ( 1 * 3 —14 r )  skutkiem prawie zudcT 
nego zamknięcia Niemfee, a także i Belgii, 
w samym początku i wojny i kampanii zbo­
żowej, zalane] przez hordy niemieckie, i sku 
.kiem redukcji piawie o p  wwozu dó Ho 
landyi.

Ogólna redukeya wwozu pszenicy nie 
tylko do Europy, ale i do krajów pozaeuro 
pejśkieft, wyhbsl, w c»4gu ostatniej kam pani 
tbożowei, w porówriąriu do poprzedniej— 
około' 28%

Tak wyglądał eksport i import zboźo- 
yy, w roku wojny, w zestawieniu z tatami 
poprzedniemu Wedtug obrachurrkj Broom 
śa łi’a, opartego na .danych amerykańskich, 
zkfegestrpwone zapasy zboża, w 4 fil u 1 m ar 
ca? dwdeji lat ub iegach  i b’eiąceqo, 1915 
roKU, rak się pizctfutawiaję w poszczególnych 
krajach, w t y s i ą c a c h  k o r c y :

dnia oddziały nasze, nie zważając na 'rac ię ty  
cpór i kontratrtki nieprzyjaciela, mocno zaję­
ły lewy brzeg Lubaczówki. W nocy na 18-go 
m aja nieprzyjaciel usiłował ataKować nas w 
rejonie Warchoła i Zagród. Obydwa te ata­
ki zostały z łatwością odparte  naszym o g ­
niem działowym i karabinowym.

W rejonie fortecy Przemyśla an . 18-go 
m aja, o g. 6 ej rano, nieprzyjaciel opanował 
jedim z fortów w rejpT e Pratkowic, lecz
0 g. 2 ej po południu jeden z naszych wa­
lecznych pułków odeurał fort ten z powrotem, 
przyczem wzięliśmy do niewoli 23 ofice/ów
1 przeszło 600 szeregowców 5-go cesarskiego 
pułku austryackiego

W kierunku Mozó-Labcrczu w ciągu dni 
ostatnich nieprzyjaciel miej-scami usiłował 
wyprzeć w  n ie k t ó ry c h  s e k c y a c n  oddziały n a ­
sze. Dn. 16 go maja, około g. 3 e] po po­
łudniu, niemcy rozpoczęli nularcie na nie­
które oddziały nasze w rejonie Złutowice— 
ronmąnowice. Natarcie to zośtało odpatte 
Ogniem skoncentrowanym. Przed niektóre- 
tiil S c k c y a m i naszenil niepizyjaciel dri. 16 go 
m aja usilnie fortytikowzl swa pozycyt.

W ciągu nocy na 17 maja niemcy po 
uprzedniem siinem ostrzeliwaniu z dział, za- 
alakowdli oddziały nasze w rejonie. Bukowi­
na— Murowianka, lecz zosrali odparci ogniem 
karabinowym i karabinów maszyhowych. 
D. 17-go maja, w nocy oddział wywiadowczy 
jednego z pułków naszych wyparł bagneta­
mi n!.smców w jedne] z sekcyi Cr pobliżu 
naszych drutów kolczastych, przyćzem oddział 
ten wykłuł 50 ludzi.

W kierunku Stryja w ciągu dni ostat­
nich oddziały nasze pomyślnie posuwały się 
naprzód. Dn, 16 gu rnaja, o zmroku, nie­
przyjaciel wykonał szereg gwałtownych a ta ­
ków w rejonie Zaderewacz—Podbereie—J a ­
worów. Oddziały naśze po odparciu ataków 
przeszły do natarcia i, me zważając na za­
cięty opór nieprzyjaciela odparły go i za.ę‘y 
•v ciągu nocy w»eś ChurlujeW oraz las w re­
jonie tej wsi. Nieprzyjaciel, ścigńny prżez 
wojska nnszt, cofnął się w nieładzie. W cią­
gu tej nocy zagarnęliśmy 5 C0G jeńców i 30 
karabinów maszynowych. W nocy na 17 go 
maja nieprzyjaciel poparty silnym, ogniem 
działowym atakował nas w rejonie Goiuoz.- 
towa. Atak ten zostai odparty.

Tegoż dnia usiłowania nieprzyjaciela 
zaatakowania nas w rejonie Gajów i zbliże­
nia się do dyzlokacyi naszej, w celu Ujrzą- 
Jzenia nowych okopów w rejonie Zawadów — 
Grabowcz, zostały odparte naszym pgniern 
karabinowym i karabinów maszynowych. 
W ciągu d. 17 go maja oddziały nasze po 
waice opanowały wsie Bania i Lisówica oraz 
las w rejonie tej ostatniej wsi i wsi Obiiska. 
W ciągu doby ubiegłej zagarnęliśmy w tym 
rejonie 166 oficerów i 7,222 szeregowców 
i przeszło 33 karabinów maszynowyrh. W 
ciągu całej nocy na 18 m aja niemcy ostrze­
liwali oddziały nasze w rejonie Gotubafowa 
bnmoami wielkiego kalibru, rzucaneimi pjzez 
przyrządy specyalne i w tymże rejonio dwa 
razy bezskutecznie usiłowali przejść J o  n a ­
tarcia. Kontratak nieprzyjacielski, *ykonany 
przeciwko oddziałom naszym, które uforiyfi- 
kowaly się na południowym skraju Obiiski, 
został przez nss odparty.

W rejonie tadniestrzańskim  w ciągu 
dni ostatnich oddziały nasze w dalszym cią- 
ju  posuwają się naprzód. . Dn. 16 goi maja 
v dzień oddziały nasza wyparły nieprzyjacie­
la z południowej części wsi Perechinske 
i Niebyłów. W ciągu d. 17-go majdi nlęprzf- 
iadel ostrzeliwał silnym oaoiem  dzsałcwym 
nieKtóre sekcyc nasze. Okofo g. 3 ęj w no- 
y na 18 moja nieprzyjadei usiłował w 

rejonie Szczepirowic przeprawić się pizez 
Prut, lecz został odparty ogniem  naszym.

. . „Nasz W iestńk* z d. 19 m aja

Z apisy  na ci. 1-y 1913 1914 1915
marce; rok rok rok

W Ameryce Pół­
nocnej . . . . 44 405 41,993 34,953

W Anglii . . . . 3 208 3,420 4,320
W Rosyi (w mia­

stach portowych) 2 385 3,206 1 687
W Argentynie . . 2,274 720 1,289
W A ustri Węyrz. i

WłosZfcch . . . 
W Niemczech, Bel

1,811 1,266 2812

gii i Holandyi . 1 608 1,127 139
W krajach naddu

r.aiskich . . . 427 697 1 125
We Francyi . . . 343 652 758

R ażem . . . 56 451 53 078 47,083

Zapasy zboża, z którymi św.at rozpo 
r z ą ł  wiosnę o D e cn ą , m n iu js z ę  są znacznięod 
zapasóbr, pozostałych na wiosnę 1913 i 1914 
roku. Różne też widzimy rozlokowanie tych 
zap&sóyr. Niemcy m ają obecnie zaiedwie J/8 
zapasów, posiadanych na wiosnę 1914 roku 
i Vn zapasów wiosennych roku 1913-go.

J .  W.

p isze :
W rejonie Szawlt energiczne natarcie 

naszych wojsk, trwa w dalszym clątju. O sią­
gnęliśmy znaczne pcwodzenifc, wyjjieiając 
niemców bagnetam i z wielu wai i biorąc tu 
w ciągu ostatnich dwu dni do niewoli 13C0 
jeńców, w tej liczbie 16 oficerów, a także 
zdobywając jedno działo, dziesięć karabinów 
maszynowych i wlelKą ilość rozm aitego ro­
dzaju broni, wozów, samochodów 1 rowerów.

W rejonie Rosień i dolnej Dubissie 
uiemcy, otrzymawszy znaczne posiłki, w wie­
lu sekcyach niejednokrotnie wszczynali Kontr­
ataki, odpi-rając nieco na wschód niektóre 
nasze oddffSny; odnieśli jednak przytem o- 
gromn* straty.

Pożczas zdobycia przez nas dworu Jó  
zefów, nasze dzielne oddziały zagafrięły 9 
diieł, 7 karabinów maszynowych, 16 jaszczy­
ków z nabojami, a także wzięły do niewoli 
wielu jeńców:

Na lewym brzegu Niemna miała miej- 
tce tyiKO wymiSpę stiztłów.

Na froncie Osowca niemcy w dalsżyn  
ciągu ostrzti wują rejon fórtetzny z 8 ccio 
wych dział, napotykając energiczna Kontr- 
akćyę ze strony artyleryi osośdeckej; k»órej 
znowu udało się zdemontować }-.dną C ca- 
ową ba*:eryę przeciwnika.

Tomiędzy Biebrzą a Wisłą większych 
polyczek nie było. Niewielkie oddziały prze­
ciwnika usiłowały atakować fol*ark Portiiany 
eie zostały z wieikiami stratam i odpatte, W 
niektórych sekcyach toczyła się sTnh wnika 
działowa. Nie bacząc na wielką iiość pocis­
ków, wyrzuconych przez artyleryę przeciwni­
ka nie ponieśliśmy żadnych strat. W jednej 
z scKcyi niemców nastąpił silny wybuch, po 
którym znpahiy się niektóre iństalacye n;e- 
mltckie, przyczem artylerya nasza z pówo- 
azeniem ostrzeliwała oddziały przfcciwhika, 
usiłujące zaghsić pożar. WyDuchy r.jszych 
pocisków rozproszyły niemiecki t j k 0r jasz­
czyków z nabojam i w pobliżu M ętzewa i 
batalion pod Maliszewskiem. Lotnie/ nnsi z 
powodzeniem bombardowali nłemieekł tabor 
ruchomy stacyi „Spusk*.

Na letnyrn brzegu Wisły, n r  północ od Pi­
licy, miały miejsce wymiana strzałów karabino­
wych i rekonesanse oćdziaców wyw;: idowćzych. 
Artylerya nasza z powodzeniem ostrzelali A- 
melin, skad w panice rozbiegła się kołum na 
ptechoiy niemieckiej; w nitłzdzie uciekały wo­
zy, kuchnie połowę, samochody, trabając 
ped celne wybuchy naszycn szrapneli. Na­
przeciw jednej z naszych sakcyi wyszło trzech 
niemców, którzy poddali się, oświadczając, 
iż są oburzeni rozkazem strzelania do na­
szych woisk pociskami o trujących gazach.

Wywiadowcy jednego z pułków piecho­
ty pod dowództwem choiążego Dźalml-Be- 
kowa wykonali z powodzeniem napad na 
ókopy niemieck e pod P ukińnem , łzie 
przecivrnik miat iajną placówkę i w^rtę
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przednią. Mirro potrójnego rządu przegród 
z drutu kolczastego, nasi żołnierze przeła­
mali wszystkie przeszkody, wdarli się do o 
kopu i wykłuli część niemców, zagarniając 
wiele tornistrów, płaszczów żołnierskich, 30 
bom b ręcznych, rewolwer do rzucania rakiet 
1 niektóre dokum enty.

Na południe od Pilicy, w rejonie Klwo- 
wa, niektóre oddziały przeciwnika n iejedno­
krotnie usiłowały przechodzić do natarcia, 
ale za każdym razem odp ierano ' je z wiel 
kiemi dla nieprzyjaciela stratam i.

Hu zachodnim teatrze miny.
Paryż 19 (AP). Dzienny kom unikat u- 

rządowy:
Przez całą noc w rejonie Arrasu toczyły 

się zacięte walki. Na wschód od drogi Aix 
Noulette-Soucher przedostaliśmy się do lasku, 
gdzie rozpoczęła się walka na bagnety, 
w której rmeiiśmy przewagę. Na płasko- 
wzgórzu na wschód od Notre Dame de Lo 
rette opanował.śmy okopy niem ieckit. Bar­
dzo zacięta walka wynikła w pobliżu fabryki 
cukru Soucher, gdzie wzięliśmy do niewoli 
około 60 niemców. W W ogezach, w pobliżu 
Fauntainella i na północ od St-D ieu, w ciągu 
nocy na 18 maja, atak niemiecki, wykonany 
przez dwie kom panie, został odparty z wiel 
kiemi stratam i dla nieprzyjaciela.

Paryż 19 (AP). Pisma drukują tekst 
m em orandum , z którem rząd francuski zwró 
cii się do mocarstw z oświadczeniem, iż z po 
wodu używania przez niemców gazów trują 
cyc n. Francya uważa za niezbędne zarządz ć 
środki przeciwko podobnem u postępowaniu 
i użyie wszelkich sposobów, k tó rety  m ogły 
zmusić niemców do zaniechania czynów zbro* 
dnlczycn. M emorandum przytacza tekst roz 
kazu głównej kwatery 2 ej armii niemieckie], 
który zawiera szczegółowe przepisy używania 
trujących gazów i dymu.

Ho południowym teatrze wojny.
Rzym 19 (AP). Komunikat urzędowy. 

Dziś rano jeden aeroplan nieprzyjacielski u 
kazał się nad m iastem  Bari, drugi — nad 
Brindisi. Aeroplany rzuciły kilka bomb. W Ba­
ri Jeden z pocisków eksplodował na dachu 
dom u prywatnego. Odłamkiem  został ranio­
ny chłopiec 15 letni, który wskutek ran zmarł. 
W Brindisi zostały ran ‘one dwie osoby i nie­
znacznie uszkodzone dwa domy prywatne.

Rzym 19 (AP). Urzędowy komunikat 
włoskiej kwatery głównej.

Dn. 18 m aja na granicy tyrolskiej ofen 
zvwa wojsk naszych po tam tej stronie gra­
nicy trwa w dalszym ciągu. Mniej więcej w 
odległości 6 kilometrów na północ od Ali 
wojska nasze zajęły ważne Dod względem 
strategicznym wzgórze Goni Zugna, dominu 
jące nad Reyzreto, na którem austryacy za­
częli niedawno budować twierdzę.

Na płaskowzgórzu w daiszym ciągu roz 
wija się energiczna działalność naszej artyle- 
ryi, zaś intensywność ognia z fortu austr ża­
ckiego ,BeIvedere* staje się coraz mniejsza. 
Piechota nasza umocnią się w tym rejonie. 
Posuwając się wzdłuż Volzugany, linia na­
szego frontu doszła do miejscowości mniej 
więcej o 8 kilometrów odległej od Borgo, 
um acniając się na obu stronach wąwozu 
Zajęliśmy również górę Bdv^dere, dominu 
jącą nad Fiera-di Primieri w pobliżu wąwozu 
górskiego Sismon. Koło pogranicznego m ia­
steczka Carnle, w prowincyi Udine, 17 m aja 
półtora batalionu austryarkiego atakowało 
karabinam i maszynowymi naszych strzelców 
alpejskich około górskiego defilc Monte-Cro 
cecernico.

Strzelcy alpejscy odparli 5 zaciekłych 
ataków, a następnie przeszedłszy oo natar­
cia, nie bacząc na silny deszcz i mgłę, o- 
stateczme odparii nieprzyjaciela. Nasze stra­
ty—nieznaczne.

Na granicy Friule wojska nasze mimo 
deszczów i wylewów rzek w dilszym  ciągu 
dzielnie i z sam ozaparciem  przezwyciężają 
wszystkie przeszkody.

Fersouonle DtmUneli.
A teny  18 (AP.). Z w iarogoanyrh źró­

deł donoszą, iż nieprzyjacielska łódź pod 
wodna, która słę ukazała pod Lem nos i u 
siłowała przedostać się do zatoki Mudros, 
została wykryta przez flotę sprzymierzoną i 
zmuszona do ucieczki.

W Atenach przypuszczają, iż wszystkie 
nieprzyjacielskie łodzie podwodne pozostają 
pod kom endą oficerów niemieckich. Ukazu 
ją się one w pobliżu cieśniny Darćanelskiej.

Sprzymierzeńcy metodycznie posuwają 
się naprzód na półwyspie Gailipoli, w kie 
runku do głównych punktów oparcia, me 
bacząc na wielką ilość silnych fortyf kacyl, 
wzniesionych przez nieprzyjaciela. Na linii 
obronnej turcy cofają s !ę. widocznie skut 
kłem odniesionych ciężkich strat.

Paryż 19 (AP). Komunikat urzędowy 
W ciągu kilku dni ostatnich operacye spro­
wadziły się do walk na nieznacznej prze­
strzeni i kończyły prawie codziennie pomy­
ślnie dla sprzymierzeńców. Na zboczu r a  
zachód od wąwozu Karewesder grupa wc- 
lontaryuszów pułku kolonialnego wieczorem 
dn. 15 go m aja zdobyła szturmem fortyfika- 
cye, które panowały nad okopami nieprzy 
jade la , położonymi na lewym skrrju  jego 
ayzlokacyi. Wojska rasze  przeszły do n a ­
tarcia z taką szybkością, iż obrońcy, zasko­
czeni znienacka, rzucili się do ucieczki, nie 
stawiając oporu. Odparliśmy dwa kontr­
ataki, wykonane przez turkćw znacznemi si 
łami, w celu odebrania z powrotem straco­
nej fortyfikacyi. Podczas kontrataków tych 
nieprzyjaciel poniósł znaczne strzty. Wojska 
ang eiskie również osiągnęły świetne powo­
dzenie, odparłszy dwa ataKi w pobliżu Kaba 
Tepe.

S alon ik i 19 (AP). Z M tyleny depeszu­
ją, iż po zaciętych ćwudmowych atakach, 
sprzymierzeńcy opanowali g*ćwne wzgórza 
oółwyspu Gailipoli—Krytyę i Aki Babę. Wczo- 
rej nastąpiło wylądowanie w rozmaitych pun­
ktach pó?-iV’ pu nowych posiłków. Flota sprzy­
mierzona zDurzyła wczoraj m iasta Adachaj- 
dar i Erycowę na pcb-ze-żu Aryi Mniejszej

W pobl'źi< przylądku Gabamin; zauwa- 
ż c ro  trzy HHz e podwodne, które płj-nęły 
w kierunku DaManeli.

Londyn 19 (AP). FJrr.iraiicya donos', 
iż wszyscy of.cercw e j.ancernit-a „Majestick* 
zostei: u rafo v,ani.

Kolna turecko.
Paryż 19 (AP). M’nisteryum wojny 

donosi: _Wobec tego, że konsul niemiecki 
w  Kajfie podDurzał turków do ostrzeliwania 
szalupy, w której znajdował się parlam en­
tarz, jak również do sprofanowania grobów 
żołnierzy Bonapartego, dowodzący eskadrą 
francuską na wodach syryjskich wysłał krą­
żownik z rozkazem zburzenia konsulatu nie­
mieckiego uprzedzając jednak władze turec 
kie o przyczynie bom bardowania. Wskutek 
bombardowania ucierpiał tylko konsulat.

ffiojnu morsko.
L ondyn 18 (AP). Działo niemieckiej to 

dzi podwodnej zatopiło parowiec „Dxlay.* 
Załoga uratowała się po 24 godzinach błą­
kania się po morzu w szalupie.

Londyn 18 (AP). Do L!cyd’u donoszą 
z Brestu, iż parowiec „Gleangly* w drodze 
z Gla/gow i „Lysne* w drodze z Oporto, zo­
stały zatopione przez niemieckie łodzie pod­
wodne przy wejściu do kanału La Manche. 
Załogi uratowano.

L ondyn 18 (AP). Do Lloydu* donoszą 
z Keltercoats iż parowiec „Treyarle* urato­
wał załogę parowca „Seberg,* idącego z Ko­
penhagi i zatopionego za pomocą torpedy, 
wyrzuconej przez łódź podwodną w odległo­
ści 40 mil na północo-wschód od Tyn.

Wolna powietrzno.
Londyn 18 (A.P). Zauważono Zeppeliny 

w pobhźu Rams-jats, Brentwood i w mektO 
rych miejscach na przedmieściach Londynu. 
Wybuchły liczne pożary; brak jednak ścisłych 
danych, ustalających związek pomiędzy po­
żarami a napadem  sterowców.

Bandy albańskie.
Nisz 18 (AP). Z wiarogoanych źródeł 

donoszą o dokonaniu przez czety albańskie 
barbarzyńskiego napadu na prowlncye, gdzie 
zbiegają się granice serbska, grecka i albań­
ska. N apadu dokonano pod przewodnictwem 
oficerów austryackich, którzy zorganizowali 
bandy według wszelkich prawideł sztuki wo­
jennej. Bandy przed przybyciem wojsk serb­
skich zburzyły serbskia wsie pograniczne i 
wycięły ludność w pień. Przybyłe wojska 
serbskie odrzuciły wroqa 1 z powodzeniem 
ścigają go.

W gabinecie angielskim.
Londyn 18 (AP). Urzędownie zostało 

ogłoszone, iż Elward Grey za poradą leka­
rzy zmuszony jest czasowo zaniecr.ać peł 
nienia swych obowiązków, ażeby oczy jego 
mogły wypocząć. Podczas jego nieobecności 
ministeryum spraw zagranicznych będzie za­
rządzał lord Crew. W miarę potrzeby lordowi 
Crew w pracy jego będzie pom agał markiz 
Landsdowne.

W Szwtcyf,
Sztokholm 19 (AR.) Dowóz bez cła 

mąki żytniej i pszennej został przedłużony 
do 18 lipca.

Cukrownictwo.
P io tro g ró d  19 (AP). Minister skarbu 

zatwierdził tryb obliczeń w okresie bieżącym 
w cukrowniach w wysokości norm alnej pro- 
dukcyi i repartycyi cukru według kategoryi, 
ponieważ rzeczywista prndukcya cukru w o- 
kresie bieżącym wyniosła 122,643,957 pudów, 
czyli przewyższyła określoną dla tego okresu 
normę o 107 mil. pudów.

Echa odezwy wybcrskiej.
Piotrogród 19 (AP). Izba sądowa ska 

zała byłego posła do 1-e] Dumy Państwowej 
A/yowoj 9, który niedawno powrócił z zagra 
nlcy, za podpisanie odezwy wyborskiej na 
2 miesiące więzienia.

Z ostatniej cbiffi.
Ze sz ttiu  (Oodza naczelnego.

& b ą 4 •  w * , 20 go m aja.
D. 18 go m aja w rejonie Szawli po 

myślnie odparliśmy kilka atakćw nieprzyja­
cielskich i zdobyliśmy redutę i.a wuchód od 
wsi Trawlany.

Nu froncie narewskirn i na lewym 
brzegu Wisły d. 19 go m aja nieprzyjaciel 
nieznacznemi siłami wykonał kilka ataków, 
które pomyślnie odparliśmy.

W Gaiicyi od d. 18 go m aja na froncie 
między Wisłą i Przemyślem stopniowo po­
nownie rozwijała s;ę barazo zacięta bitwa. 
Wojska nasze osiągnęły dość znaczne po­
wodzenie na lewym brzegu Sanu, zdobywa­
jąc atakiem  na bagnety kilka wsi. Na pra­
wym brzegu tejże rzeki osiągnęliśmy powo 
dzenie w (rejonie wsi Kalników, przyczem 
podczas zdobycia punktu oparcia, położone­
go na południe od wymienionego punktu 
wojska nasze zagarnęły 1200 jeńców z 22 
oficerami 1 8 karabinów maszynowych.

Przemyśl ostrzeliwano^z ciężkich kalib­
rów do 16 calowych włącznie, przyczem 
główny atak nieprzyjaciel prowadzi na front 
północny, w rejonie prawie zupełnie 2Durzo- 
nych przez austryaków Jeszcze przed podda 
niem się fortów 10-go i 11-go. Podczas od­
parcia ataków do rąk nieprzyjaciela prze­
szło kilka dział naszych, które prawie z 
odległości kilku kroków i do ostatniego po­
cisku ostrzeliwały kolumny nieprzyjacielskie. 
Według uzupełniających danych, podwfortem 
Nr 7 zagarnęliśmy jeszcze 200 jeńców i 8 
karabinów maszynowych.

Między Przemyślem i Wielkimi mocza­
rami dniestrzańskimi bez zmian.

Między Tysmenicą i Stryjem nieprzyja­
ciel, Który skoncentrował , znaczną artyleryę 
ciężką i ściągnął posiłki, zdołał za pomocą 
gwałtownych ataków znauzn-emi siłami w 
lągu nocy i ranku na 19 m aja osiągnąć 

pewne powodzenie. B twa toczy s!ę w dal­
szym ciągu. Na prawym brzegu Bystrzycy 
opanowaliśmy sekcyę poiycyi nieprzyjaciel 
skiej i zagarnęliśmy 150 jeńców.

Ze sztaba um il KaakasbleJ.
U r z ę d o w o ,  20 go maja.

Dn. 18 go m aja w sekcyi nad morzem 
artylerya nasza pomyślnie ostrzelała okopy 
tureckie i zburzyła ich osłony. W rejonie 
W anu ściganie cofających s!ę turków trwa 
w dalszym ciągu. W innych sekcyach bez 
zmian.

Ba zacM iiiii teatrze wolny.
Paryż 19 (AP). Wieczorny kom unikat 

urzędowy donosi:
W sekcyi na północ od Arras rozwijała 

się nadzwyczaj ożywiona akcya bojowa, My 
znów posunęliśmy się naprzód.

Pomimo kilku zaciekłych kontrataków, 
nieprzyjaciel nie mógł nas wyprzeć z oko­
pów zajętych przez nas w lesie znajdującym 
się w sąsiedztwie drugi prowadzącej z Eks- 
nouilete do Soucher Utrzymaliśmy również 
terytoryLm, zajęte przez nas, na pćłnoco 
wschód od kaplicy Notre Dame de Lorette.

Zaciekłe walki o fabrykę cukru w Soucher, 
staczane w ciągu dwóch dni, zakończyły się 
dla nas pomyślnie i zajęliśmy fabrykę cukru 
w Soucher. W nocy nieprzyjaciel odebrał 
nam  fabrykę cukru, lecz rano wypatliśmy 
go i pom im o wszystkich jego kontrataków 
utrzymaliśmy tę pozycyę, wyrządzając mu 
ciężkie straty.

W labiryncie na południo-wschód od 
Meniles zajmujemy jedną po drugiej uforty 
fikowane pozycye niemieckie. Znacznie po­
sunęliśmy się naprzód w północnej części 
tego ufortyfikowanego rejonu, zagarniając 
150 jeńców. O łe  zajęte przez nas teryto- 
ryum utrzymsiiśmy.

Na skraju lasu Le Pretre po zaciekiem 
jom bardowaniu nieprzyjaciel odebrał kilka 
sekcy! okopów, które zajęliśmy onegdaj. Po­
zostałe zaś terytoryum zajęte przez nas u- 
trzymal.śmy.

Ho połodniowym teatrze wojny.
Rzym 19 (AP). Ofenzywa włochów od­

bywała się dotychczas w trzech kierunkacn 
Tyrol—Trentino, Karnia i Pnul — wszędzie z 
jednakowem powodzeniem. Bardziej ważne 
pod względem strategicznym operacye wo­
jenne miały miejsce na granicy Tyrol—Tren 
tino. W ciągu tygodnia armia wyprostowała 
część linii powyższej, opanowawszy teryto 
ryum austryackie, opuszczające s!ę z dwu 
stron ku jeziorowi Garda. Równocześnie ar 
mia opanowała ważne przełęcze, a w ich 
liczoie bardzo wysoką — Pasubio-Zugna po 
obu stronach rzeki Etsch. Zajęte przełęcze 
panują nad wielką przestrzenią teatru przy 
sziych operacyi wojennych, między innemi 
nad koleją z Roveredo do Trydentu. Współ 
ne operacye flot morskiej i napowietrznej o 
siągnęły swój cel—wzniecając pożar w Polie 
i czyniąc spustoszenia w Tryeście, tudzież w 
warsztatach okrętowych w Monfalcone. Na 
leży zaznaczyć, iż aeroplany włoskie nie na 
padają na nieufortyfikowane m iasta au 
stryackie.

Rzym 19 (AP). Donoszą tu z teatru 
wojny o wspaniałem  działaniu organów za- 
prowiantowania armii i .Czerwonego Kizy- 
ża“. Ogólna liczba podań o przyjęcie na 
ochotników do armii wynosi do 200,000.

Rzym 20 (AP). Komunikat kwatery 
głównej z d 19-go maja.

W Carnii, r;a zachód cd przesmyku 
Mor.b C occe, d. 17 go m aja toczyły się wal­
ki, które zakończyły się z u p ił-ą  porażką nie 
przyjście a. Nieprzyjaciel pozostawił p.zed 
1 nią naszych okopów 30 zabitych i straci! 
wielu rannych. W ciągu d. 18 go maja we 
wszystkich miejscowościach pogranicznych 
toczyły się ty k o  nieznaczne potyczki, spowo­
dowane ruchami naszych oddziałów czoło 
wych. Zły stan pogody znacznie utrudnia o- 
peracye, lecz nie wyw’era żadnego wpływu 
na zdrowetny i moralny stan w-ojsk naszych.

Władze kolejowe w Anconle donoszą, 
iż uszkodzenia d. 11 -go m aja mostu kolejo 
wego w pobMżu R!mini zostały wyrządzone 
nie przez statki nieprzyjacielskie, lerz przez 
sterowicc austryacki, na którym wyraźnie wi­
dać było napis „Villa-Ferrara“ i flagę włoską. 
Aeroplan austryacki, który rano rzucei D o m -  
by nad Bari, skierował się do Molfeite, gdzie 
rzucił kilka bomb, zatajając jednego robo 
tnika.

Fohctiianie BiirdanalL
A teny  20 (AP). Według informacyl 

pism tutejszych, sprzymierzeńcy zatopili 
przed Sedil-Bahrem nieprzyjacielską łódź 
podwodną.

Z T entdosu  donoszą, iż parostatek kom 
panli „Serkitich,sgri“ i transportowiec „Matf- 
suse“ z wojskami I amunicyą zostały wczo­
raj na morzu M armara zatopione przez an ­
gielską łódź podwodną.

Na półwyspie Gailipoli sprzymierzeńcy

rozpoczęli niezwłocznie po przybyciu posił­
ków i dział ciężkich atak stanowczy. We­
dług informacyi ze źródeł poważnych, straiy 
turków, wskutek stosowania tr ktyki niemców 
atakowania w zwartych szeregach, przenoszą 
100.000 ludzi.

Legion wolontaryuszów greckich w Mu­
dros ćwiczy się pod kierunkiem of!cerów 
francuskich. Zatoka M udroska została za­
grodzona drutem  kolczatym w celu prze­
szkodzenia przedostaniu się nieprzyjacielskich 
łodzi podwodnych.

Londyn 20 (AP). Urzędowo donoszą, 
’ź przybyli do Kairu z półwyspu Ga!iipo’i 
jeńcy tureccy twierdzą u  straty turkow są 
olbrzyrrńe. Całe puiki zostały zniesione. 
Szczególnie są wielkie sW ty wśród oficerów, 
na których miejsce m ianują kadetów m or­
skich i lądowych oraz wojskowych rozmai­
tych rang.

Generał Sanaers rozkazał atakować po’- 
zycye a n ie lsk ie  pod Krytyą. Turcy byli zm u­
szeni wykonywać atak na bagnety z nlena- 
bitymi kara binarni, puyczem  staie trafiali 
pod światło reflektorów sprzymierzeńców i 
nacierając zwartemi kolumnami, ponosili 
znaczne straty. Z pułku, składającego się 
z 3 000 ludzi po bitwie zostało tylko 120; 
w innych sekcyach działa górskie sprzymie­
rzeńców rozstrzeliwały turków, którzy g rom a­
dzili się w nocy. Cf.cer arabski, oświadczył, 
iż turcy stracili conajmniej 40 000 ludzi do 
tego dnia (dwa tygodnie tem u), gdy go 
wzięto do niewoli. W nocy, w przeddzień te­
go dnia dwa bataliony tureckie napadły je­
den na drugi, następnie rozbiegły się w roz­
maite strony, pom im o usiłowania oTccrów 
przeszkodzić ucieczce Szczególnie ciężkie 
straty wyrządzają angielskiu karabiny m a­
szynowe i działa fioty, których ogień jest 
morderczym. Wielu jeńców mówi, iż nie zna­
ją przyczyn wojny, inni złorzeczą niemcom.

Odwołanie dyplomaty germanOf.ja.
Rzym 18 (AP). Odwołanie am basadora 

bułgarskiego R zowe wywołuje wiele kom en­
tarzy. Rizuw nie ukrywał swych sympatyl do 
Niemiec i Anstryi i był stałym gościem Bue- 
iowa i Macchio. Przedstawiciele trójporozu- 
mienia stronili się cd niego.

W Rumunii.
B u k aresz t 18 (AP). Komitet wykonaw­

czy paityi konserwatywnej wyr»zł votum 
nieufności swemu prezesowi Margllomanowi 
i polecił byłerru ministrowi Janowi Włago- 
wari przewoaniczyć na kongresie prowineyo- 
nalnych przedstawicieli paityi, który będzie 
omawiał sprawę wyborów nowego prezesa. 
Przypuszczają, iż Margiloman zwoła osobny 
kongres i że nastąpi rozłam w pertyi kon­
serwatywnej.

Głosy p rasy  o sy tuacyl
B ukaresz t 20 (AP). Urzędowa „Inde- 

pendence Roumam* rozważając okresy, 
wkraczającej w 11-sty miesiąc wojny świato­
wej, zaznacza, <ź obecnie główne znaczenie 
mają następne trzy wydarzenia, operacye 
pod Przemyślem, interweneya Włoch i uka­
zanie się łodzi podwodnych w Dardanelach. 
Gazeta doradza społecznej opinii rum uń­
skiej zachowanie zimnej krwi i spoKoju wo­
bec rozwijając ch się wypadków.

Napad „Zeppelinów,*
Londyn 20 (AP). Admiralicya donosi, 

Iż „zepptllny“ niemieckie w rejonie metro- 
politainu lordy nsklego rzuciły 50 bomb, 
przeważnie zapalnych. W skutek wybuchów 
tych bom b wynikło wiele pożarów, z których 
tylko \p y  wy u agąły pomocy straiy ognio­
wej. Żaden z gmachów publicznych nie u- 
cierpiał. Żabio; dziecko, chłopiec, mężczy­
zna i kobieta, jeszcze jedna kobieta została 
śmiertelnie raniona. Kilka osób zostało ra­
nionych.

i f l a r a f a E f r a r a i
i cierpienia nerwowe, niemoc płciowa, newralgja, zanik mlecza 
choroby serca, uwiąd starczy, wycieńczenie i kacheksja lecz;) sic;-'

pacierzowego, psrz;ue,
skutecznie SpcnniiS

Poehl.t, cze<jęj Jowodcm są liczne w literaturze studja słynnych lekarzy świata cnk-;;o.
S)«trm:n.i Pochla j ^ t  jcJyn.i prawdzi'.vą, w szechstronnie  zbadana i w ypróbow ana SpcriHiną. 

lob c’/.‘±±?o należy zw racać ba rz n ą  uw agę na nazw ę „SPERMJfIR PÓEHLA^ i odrziiouc w.^zcikidf lai-A- 
fik a ty , p łyny  i ekstrakty g ruczo łów  nasienny oh, jako bezw artościow e naśladow nictw a, nic wspolr.cgo tak 
pod w zlędem  składu, ja k 'i  działania ze  Sperm iną Poeh la  nie m ające, a zaw ierające częstokroć s/kodl.w e 
dla zdrow ia składniki.

N a żądanie w ysy łam y bezp łatn ie  książkę ,.Lecznicze działanie Sperm iny1’; tym  zaś. którzy iwe- 
resują  się o rgancterap ją  w ogóle, w ysy łam y  za cztcry*7-kupiejkow e marki świeżo w y szlą  /. druku k - u.d ■ 
„Leczniczo siły o rgan izm u '1.

Sperminę Foehia dostać nioina wszędzie.
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D > tia  2 5 ,  2 6  i 2 7  m a j a  R n n f l ł  V  
odoyjtfać s ię  b ę d z ia  w LSjlU l lr<

sHiejo ti Winnicy wolno Sprzedaż I Lity-
(n f l l f f  b n n ! r * * n7c *ł » l a  ■clciell. K o n ie  po- 
l U L y U  I t U l l l  m ie sz c z o n e  b>ć m o g ą  w s ta jn ia c h  D ep o t  
za  o p ła tą  1 rb .  n a  d o b ę  o d  sz tuk i,  lub  przy konowięzi ,  
n a  p *cu  D epo t ,  od  50 kop .  Fu raż  p rzygo tow any  b ęd z ie  
n a  m ie jscu .  L is ia  zam ó w ień ,  n a  m ie jsc a  d la  k o n i  otwarta .  
(W sta jn i  po m ie śc i  s ' ę  150 koni ,  a  re sz ta  u  konowii-ri) .  
Adres:  D orożyńsk i — Winnica. 2716

! i isnaty Gculnek brata
Józefa . Adres: 
k o w sk a  Mr 10, 
Kotowicza.

SLAWUTfl Klimat, st.kśna,
Z ak ła d  Kum yso­
w y i W odoieczn . 

(S tacya  k o le i B rzesk o  K ijo w sk ie j)
Sto  k laczy, o lb rzy m ie  lasy  ig 'as te ,  w sze lk ie  u rz ą d z e n ia  h y d ro p a  
tyczne. K u c h n ia  p o d  d o z o re m  lekarzy,  in te rn a t ,  k ą p ie le  w Hory- 

n iu .  W szelk ie  d o g o d n e ś c i  n a  m ie jscu .
C eny b a rd zo  dostępne. S zc zeg ó ły  od w rotn ą  pocztą 
S a n n  od 15 28 m aja do I 14 w rześn ia . K o ie j do sa ­
m ego m ie js ca . A dresow ać :  Dr. D z ierzb ick i w  Stawucie. 
L ek a rze  Z ak ład u :  T. D zierzb ick i, S. Tuz. 2594

Kijów, W.-Wasyl- 
m a g a z y n  m ebli

G ZRASZAM k a żd e g o ,  k to b y  miat 
w ia d o m o ś ć  o  ż c iu  i mie jscu 

p o b t tu  T s d e u s z a  S t r z e l e c  
k i e g o ,  k a d e t a ,  t r zy n a s te g o  p u ł ­
ku  au s t ry ac k ic h  u łan ó w ,  aby  ją 
p o d a ł  p o d  a d r e s e m  Zwislocki 
p re zy d e n t  s ą d u  Zloczow, G ad cy a  
Koszta zwrócę. 2317

Student poli techn ik i ,  r u ty n o w a ­
ny  k o re p e ty to r ,  p o s z u k u je  kon-  

dycyi n a  w ie l .  Bezakowsi<i z u 
Ir k 2 - 7  K. Łutowicz 2321

Do w yn a jęc ia  2 pok.  u m e b l o ­
w an e ,  efektr.,  p ian in o ,  og ród ,  

m o ż n a  z u trzym . lub  korzyst.  z 
k u ch n i.  M. P o d w a ln a  10 m. 5.

2812

WS w jzto  s zyn ie  po szu k u je  
s ło n e c z n e g o  p o k o ju  (ev-en- 

tu a ln le  z u ' r z y m a n ie m )  m a tk a  7 
5 1. d z i e c k ^ m  O fe ity  lub us tn ie :  
F u n d u k le jo w sk a  Nr ^6, p o k o je  u- 
m eb lo w a  e Nr 4 2827

Je s t  ł o z a  k o sz y k a rsk a  do  s p r z e ­
d a n ia .  W ia d o m o ść :  m . Biaty 

Rękaw, p. C h m ie ln ik  Pod . ,  A n n a  
Lvchow:>ka. 2779

Firtepian m alo g ra n . ,  krótki,  
fabryki K ern to p fa ,  m o d e l  Biu- 

ih n e - a ,  ryypadkowo ta n io  sp rz e ­
d a m ,  W .-W asyikow ska  4 m. 3.

2579

Um eblow ane p< k o ję  bl zko 
K reszcza tyka  o d  75 k. n a  d o ­

bę i 15 rb. m ies .  In s ty tu tow a 8.
2659

D-r Czerniak T ele fo n  40  01.
Syfilis, w ener .  m ocz .  c d  g, 9 --12 .  
5—9. Kobiety o d  g. 1—2. Hydr ' 
elektr. ,  zakł.  'eczn .  70|.

Poszuku ję p o k o ju  za  dozor.  
m ieszk .  przez  la to .  A dm im s tr .  

„Dz K i j /  d la  N. N. —

śfgubiiana ks iążka  d o  n a b o -  
L  żeń^ tw a  „G los  duszy".  Z n a la z ­
cę  u p r a s z a  s :ę  zwrócić ze wyna  
q odz. d o  szw a jca ra  w H cte lu  
F ra n c u sk im .  28z8

H S i lS i r a y  2 .i.'.L " o  r "
pudel. ,  Ł o s o s i n a  a n g ie l s k a  
w so s ie  32 k. pud.,  B y o z f e i  
m a r y n o w a n e  24 k. pud.  S a r ­
d y n .  „ U n i t a s 11 30 kop .  p .  
S z y j k i  r ak o w e  50 k. p . Ka 
wlor  p ras .  aczuj.  3 rb. 63 k. f. 
Ś ledz ie  król.  10 k. szt. M asło  
śm ie ta n .  50 k. f. B ry n d za  18 k. 
f. M ag azy n  NI. C c ł c w l n a  
W -W asyll-ow tka  N, 8.

fkoiak m io d y  z w o ln iony  zupet-  
t  n ie  o d  w ojskow ości,  p o sz u k u je  
p o sa d y  p / a r z ą  p ro w e n to w eg o .  
Adres:  W ie lka  Ż y to m ie rsk a  l 4 ,  I. 
S zy m ań sk i .  —

M i  w y j a . d  p o sz u l :u |e  lekcyi 
J '  byta s łu c h ac zk a  W Ż K. (skoń .  
8 ki. gimn.) .  Gniwań ,  pod.  g u b ,  
sk  zynka  pocztow a Nr. 30  d la  J .  F.

2 8 8

Po t r z e b n i  nauczyc.  n a  wieś 
d la  przygot.  d w ó ch  dziewczy­

n e k  d o  g im n a z y u m ,  wymag. 
pat, g im n az . ,  znaj .  f ranc .  i n iem  
teo r ,  j e d e n  z tych kouiecz. ,  d o  
b ra  m uz.  Z w ln o g ró d k a ,  kij gub. 
skrz  poczt.  Nr 9, I. S. 2305

Letn ie m ieszkan ie d o  wyna  
ję c ia  5 dużych  poko i  z w a n n ą  

li w sze lk ie r r i  w y g o d am i.  S tacya  
kolei  żel. l rpeń ,  u l ica  Wysc k? 
O w a r u n k a c h  dow iedz .ee  się: Ir 
peń ,  S u w o r o » s k a  u  p. E. Kawiń 
skiej.  K i j ó w - B a n k  Z ie m sk i  Ki 
|ows"kl u Z. L is ick iego  2744

„Błon Praw” M & w
czyn. Trolckl z au łek  Nr 6, te le fon  
17-88. R e k o m e n d .  nauczycie lk i  
bony ,  ofieyal. ,  r z em le ś l .  I wszelk 
s łu ż b ę  d o n ,o w ą .  W s p ó ln e  mle- 
s z k a n ie  d la  p o sz u k u jąc y ch  pracy 
m ło d y c h  ka to l iczek  p. n , „ S c h ro ­
n i s k o  św. Ja d w ig i* .  Trolcki  zau 
ck 6  m 9

M ęzczyzna sa m o tn y  inteiigei,  
ł l  tn y  w łada  językam i z wyższem 
w yksz ta łcen iem  p o sz u k u je  p o s a  
dy p e łn o m o c n ik a  m a ją tk u  n ie  
wielkiego, lu b  też  k o n t ro le ra  
m a ją tk u d u ż y m .  Św iadec tw a  so l id ­
no z m ają tk ó w  wzorowych. Ł a ­
skaw e  oferty: W in n ic a  pocztowa 
skrzyt a  41.__________________ 2696

Po l i t e c h n i k  d o ś « i a d  k o r  po- 
szuk .  k o n d .  n a  lato. Może 

p rzeds t  p o w a żn e  r e k o m e n d .  K 
Mackiewicz, K użn ieczna  62 m. 6 

__________  2315

Dla francuzeK :x
Biuro  Jd h o łk o w sk ie j .  W arszawa, 
J e r o z o L m s k a  82. 2378

Ze św iadec tw am i p en sy i  w 
Gal cyi, z n a ją c a  języki, SKrom- 

n e m i  w y m a g ard a m i ;  p o sz u k u je  
m ie jsca  d o  począ tk u jący ch  dzieci 
o d  je s ie n i .  L ad y ż y n —P o d o le  Kuź 
m ińce .  Waci n o w sk a  S. H. 2763

Na u c z y c i e l k a  ludów a  -  G a ­
licy!, chy liczanka ,  p o sz u k u je  

p o sa d y  nauczycie lk i .  Oferty: p  
S to lin  gub .  m iń sk ie j ,  m aj ,  M ań-  
kiewicze, A n n a  Klin.owicz. 2764

Przy jm ę  pannę, ł a d n e  p is ­
m o  p o l s t i e ,  rosyjskie ,  8 godz  

p iecy , 10 tub li  i życie. Bibikow- 
si-i Bulwar 36, Tomkow icz.  2766

Student z Królestwa, p o s z u k u ­
je  lekcyi. M ata  Ż y to m ie rsk a  

8 m. 2. 2820

I

Obiady dom ow e
aULK*
n i e d r o ­

go .  W. - W asyikow- 
s k a  Ni 18 m i

a ob iad l e i c y ę  m uzyki  lub 
p rz e d m io t  g im n a z . ,  p o sz u k u je  

b. u c r e n i c a  k o n se rw a to ry u m .  Bi..- 
m in ls t racy a  -Dz. Kij.* d la  N. N.

Po l a k ,  nauczycie l  języka  a n g ie l ­
sk iego ,  p o sz u k u  e  kondycv i  w 

zak re s ie  swej sp ec y a in o śc i  (języ­
ki now ożytne)  lub po lsk ich  szkól 
ś r e d n ic h .  W ia d o m o ść :  Lublin ,
K a p u cy ń sk a  2, Biuro  N auczycie l­
sk ie ,  Karczewskiej.  2829

St u d e n t  po litechn ik i  (architekt)  
p o sz u k u je  kondycyi n a  laio 

lub i ocznej.  D o b re  r c k u m e n d a -  
cye; w iadorn .  Biaiy Rękaw, poczta  
C h m ie ln ik ,  p o d o ls k a  g., p. A n n a  
Lychowska. 2778

Potrzebn a  czyśc iu tka  dz iew ­
czyna  d o  s p rz ą ta n ia  n a  przy 

c h o d n lą  L u t e r a n s b a J  m. 5. 2782
D o cukrow ni M onasterzy-  

sk ie j  p o sz u k u ją  fe lczera  lub 
fe lczerkę  n a  czas wojny. Zwra­
cać  się: M o n a s e rz y s z c z e  g. kij. 
Kan-or  cuk row ni .  F e k zerc  wi 60 
r b ,  f e 'cze rce  50 ib. m -es ięczn ie  
i u t rz y m a n ie  kaw ale rsk ie .  2784

p o tr z e b n y  p o m o c n ik  e k o n o -  
*  m a  n a  2 foiw. (10C0 m.) z 
k i lk u le tn ią  p ra k ty k ą  w olny  od  
w oj-kow ości ,  c a łkow ite  k aw ale r ­
sk ie  u t r z y m a n ie  i z a leż n a  o d  kwa- 
lif ikacyi p n sy a  m ie s i ę c z n a  (po  
p ró b ie  m ożliwa u m o w a  roczna).  
W aru n k i  w az z k o p ia m i  ś w ia ­
dectw u p r a s z a  v ę  o  n a d sy ła n ia  
p o d  a d r e s e m :  Z arząd  m a ją tk u  
Kuir .i ińczyk, p. i t. H us ia tyn  P o ­
do lsk i .  2785

Po s z u -u ję  n a  wyjazd m n i -  
ż y s tk i, g im nastyozk i.

Żgłaszać  się: . G r a n d  Hotel* 1C7 
o d  g, 9 d o  11 r a n o ,  m o ż n a  lis­
townie .  2790

Po trz e b n a  u z d o ln io n a  k ra w co ­
wa d o  p racow ni  su k ie n  d a m ­

skich. W .-Podw alna  25 m. 20 2833

Kach m istre  fc isyer, m a g a ­
zyn ie r  g o s p o d a r s tw  ro lnych,  

kaw ale r  lat 35, p o sz u k u je  o d p o  
w iedn ie j  p o s a d y  przy g o s p o d a r ­
stw ie  r o l n t m ,  l e ś n e m  lu b  przy 
cukrow ni .  D o b re  św iadec tw a  12- 
le tm ej  pracy  w zn u n y ch j  p o w aż­
n ych  d o b r a c h  i r e k o m ę n d a c y a .  
Ł ask aw e  oferty  z w y m ie n ie n ie m  
w a ru n k ó w  p o sa d y  sk ład ać :  Ad- 
m in i s t r a c y a  „ D z ie n n ,k a  K 'jowsk.“ 
d la  K. M. 2832

P o t r z e b n y  s łużący starszy, s a ­
m o tn y ,  6 pokoi ,  p o sa d z k a ,  30 

rb . bez  u trzy m an ia .  Św iadectw a 
n iez b ę d n e .  L u te r a ń s k a  3 m . 5.

2826

Sta rs *a  osoba  p o sz u k u je  
m ie j s c a  d o  c h o re j  tu  lub n a  

wyjazd, m o ż e  zo s tać  na  lato  d o  
d o g l ą d a n i a  m ie sz k a n ia .  , Naza- 
row ska  13 m. 2 d l a  W. —

M a u c z y c l e l i c a -  wychowawczy- 
* * ni,  p rz y sp o sa b ia  d o  m ło d szy ch  
k las ,  d o b r e  r e k o m e n d a c y e .  Mi­
cha łow sk i  z a u 'e k  19—3. 2810

z K ró le ­
stwa, ze 

p o sz u k u je
m ie jsc a  w a p tece .  Ofer ty  w Ad- 
min istr .  „D zień .  Kij.“ sub .  K. —

Uczeń aptekarski
s k o ń c z o n ą  p rak tyką

Po l a k ,  k rć lew lak ,  s a m o tn y ,
w olny  o d  wojskow ości,  poszu-  

tu je  p o s a d y  biurowej lub  p lsa iz a  
p io w e n to w eg o .  Ł a sk aw e  oferty 
w A d m in .  
ry an a" .

„Dzień. Kij.* d la  „F o-

Egzam ino jrana nauczycie lka ,  
polKa, z Galicy! z 9 le tn ią  

p rak tyką  w sz k o łac h  publicznych ,  
p o sz u k u je  p o sa d y  nauczycie lk i  
d o m o w e j  w m ie j s c u  lub  n a  wy­
jazd  A d m in is t ra c y a  „Dzień.  Kij..“ 
d la  A. T.

2 o m r y  20 m aja ,3 l i  i, retiak* 9  Aij&Aia. K iti  jB Bf *9,
Wyelawu* ______


